Nr. 31 3. VIII. 1935 


w numerze. 


L. Chrzanowski 


Procedura czy troska o pokój 
e 


Połów Pe reł 
e 


Bruno Winawer 
„Faj ter Koronka tye 
czyli opieka nad sztuką 
© 

Ze zlotu w Spale 
e ° 
Awerczenko 
„Od ziarnka do ziarnka” 
@ 

Wędrówki po Japonij 


(koresp. wł. „Świata”) 
elkiej 


Żale i skargi mieszkańców 


G 
Teatr. Sport. Muzyka. 


Świat szachów 
AOCALLORUOAARMAOODUROOOUOOUONOANOUDANVUSONORDDLROOOORONONADOUTNONCUNORAANON OONN MINITE 


Zofja Nakoneczna, z wielkiem 
powodzeniem występuje obe- 
cnie w komedji amerykańskiej 
p. t. „Ludzie w bieli” w teatrze 
Polskim 


JAN STARŻA DZIERZBICKI 


Prezes Polskiego Towarzystwa Astrologicznego. 


CO NAM PRZYNIESIE NADCHODZĄCY TYDZIEŃ 


(Od piątku dn. 2 sierpnia do czwariku dn. 8 sierpnia) 


Okres ten naogół zapowiada się nie- 
źle i może nam przynieść zmiany na le- 
psze, Ponieważ jednak w dniu ostatnim 
t. j. w czwartek d. 8—VIII Mars —czyn- 
nik dysharmonji — formuje na eklipty- 
ce opozycję z Uranem, reprezentującym 
nieoczekiwane wstrząśnienia — może się 
to odbić w pewnym stopniu i na naszych 
sprawach, przynosząc napiętą sytuację, 
niepokój, chęć zaprowadzania zmian — 


czemu nie należy się poddawać, dążąc 


do zachowania spokoju i równowagi. 

To napięcie może -się odbić również i 
na polityce, zwłaszcza niemieckiej lub 
włoskiej, przejawiając się już we wtorek 
wieczór (6—VIII) i w środę. Czwartek 
i piątek przyniosą najsilniejsze napięcie 
tej niezbyt miłej passy — a sobota obie- 
cuje nam już ogólne zmiany w kierunku 
dodatnim, Ę 

Dni poszczególne 
jak następuje: 


PIĄTEK D. 2 SIERPNIA. 


Początkowo zapowiada się niezbyt miło, 
gdyż ranek w godzinach wcześniejszych 
może nam dać powody do niezadowole- 
nia, a południe może przynieść sytuację 
niejasne, chaotyczne, rozwianie złudzeń 
lub niepewność, W czasie tym możemy 
się zetknąć z ludźmi niezasługującymi na 
zaufanie, którzy .zapraśną wykorzystać 
naszą łatwowierność, 

Jednakże po godz. 14-tej zaznaczy się 
już dobra passa pod wszystkiemi wzglę- 
dami, co należy odpowiednio wykorzy- 
stać, rozwijając aktywność życiową, Mo- 
żemy wówczas osiągnąć powodzenie w 
załatwianiu spraw urzędowych, finan- 

- sowych, kandlowych, bankowych lub 
związanych z pośrednictwem. 

Okres ten nadaje się do szukania pra- 
cy, zarobku, posady lub poparcia, 

Po godz. 19-tej może się już zazna- 
czyć pewne pogorszenie sytuacji i dopie- 
ro bliżej północy możemy osiągnąć po- 
wodzenie w związku z miłością, sztuką, 
rozrywkami lub z występami publicznemi, 


SOBOTA, D. 3 SIERPNIA © 
zapowiada się nieźle, chociaż ranek mo- 
że nam przynieść niepokoje. Zwłaszcza 
koło godz. 8-ej może się zaznaczyć zby- 
tnia pobudliwość, impulsywność, drażli- 
wość lub szorstkość — a nasze zacho- 
wanie się może tego ranka. ura- 
zić innych i wywołać nieporozumienia, 

To też lep'ej 7z tym czasie zachować 
ostrożność, unikając nieporozumień do- 
mowych i zachowując pewną rezerwę: w 
stosunkach z pośrednikami, prawnikami, 
nauczycielami, dziennikarzami, zarówno 

/ć 


przedstawiają się 


"w 


jak i w związku z korespondencją, po- 


dróżami, wydawnictwami, dokumentami 
lub młodzieżą. 
Później niepokój zacznie ustępować 


naskutek działania dodatnich wpływów 
kosmicznych harmonizujących i ustalają- 
cych, jakie dadzą się wyraźniej odczu- 
wać w okresie przedpołudniowym, przy- 
nosząc tendencję do porozumienia i 


zgody, 
Koło godz. 13-tej i zaraz po godz, 
21-szej mogą się zaznaczyć pewne po- 


gorszenia sytuacji lub nastroju — co je- 
dnak wkrótce przeminie bez śladu. 


NIEDZIELA, D. 4 SIERPNIA 


przynosi zmienne działanie wpływów ko- 
smicznych, Ranek obiecuje nam spotę- 
$owanie się ruchliwości umysłowej i to- 
warzyskiej, nowe projekty i pomysły, 
podróże, wycieczki lub. drobne zmiany. 

Południe nieźle się zapowiada, chociaż 
koło godz. 13-tej i pół może się zazna- 
czyć przemijający niepokój’ nerwowy. 

Natomiast godz. 18-ta i pół może nam 
przynieść nieoczekiwane niepokoje, na- 
gle zmiany, niespodziewane wydarzenia 
niepomyślne w stosunkach z bliskimi, 
przyjaciółmi lub obcymi. Należy wów- 
czas dążyć do zachowania spokoju i har- 
monji, przezwyciężając samoopanowaniem 
drażliwość, sarkazm i napięcie nerwowe. 
Okres ten. może się okazać  niepomyśl- 
nym dla: lotnictwa, automobilizmu, 
spraw. urzędowych lub związanych z ra- 
djem albo też kinem, 

Później wszystko zmieni się na lepsze, 
a wieczór: obiecuje. nfm powodzenie to- 
warzyskie; zwłaszcza koło godz. 22-ej 
może nam przynieść życzliwość i popar- 
cie osób wybitnych lub wyżej stojących. 


PONIEDZIAŁEK, D. 5 SIERPNIA 


przedstawia się dość neutralnie, obiecu- 
jąc nam większą tolerancyjność i bar- 
dziej zrównoważony punkt widzenia, do- 
bre ideje i projekty w związku z rozbu- 
dzeniem intuicji, powodzenie we współ- 
działaniu z innymi, w dyskusjach iw za- 
łatwianiu spraw wymagających szybkie- 
go zakończenia, 

Ranek zapowiada się nieźle, a połudine 
może nam przynieść pomyślne okazje ży- 


ciowe, nowe możliwości, znajomości lub 


przeżycia psychiczne. 

Okres następny przedstawia się rów- 
nież dość dobrze i dopiero zaraz po 
godz. 16-tej może się dać nam odczuć 
pewne podrażnienie, lub niepokój, co u- 
stąpi niebawem, 

Również i o godz. 21-szej lub wkrótce 
potem może się dać odczuć pogorszenie 
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nastroju — o charakterze  przemijają- 


cym, 


WTOREK, D. 6 SIERPNIA 


zapowiada się dość interesująco, chociaż 
może przynieść spotęgowanie się nieu- 


stępliwości, a pod wieczór— drażliwości. 

Naogół sprzyja ekspansji życiowej i 
stosunkom z osobami wyżej 
nadaje się do załatwiania spraw, które 
mają pozostać w ukryciu, a może nam 
również przynieść nowe ideje lub prze- 
życia psychiczne, 


Ranek zapowiada się nieźle, a połu- 


dnie może nam przynieść możliwości po 
myślne, Natomiast wieczorem lepiej już 


zachować pewną ostrożność, bowiem po 
godz. 19-tej nasza pobudliwość, impul- 
sywność i drażliwość zacznie się potęgo- 
wać, osiągając najsilniejsze napięcie 
krótko przed godz. 20-tą — co może ła- 
two doprowadzić 
wybuchów gniewu, 

Naogół wieczór zapowiada się niespo- 
kojnie i może narazić 


zostać zawiedzione, 


ŚRODA, D. 7 SIERPNIA 


przynosi zmienne przeżycia i nastroje. 


Ranek — przy dodatniem działaniu har- ` 


ustalających wpływów 
przy- 


monizujących i. 
kosmicznych może nam również 


nieść w godzinach wcześniejszych trochę 
niepokoju w związku z korespondencją - 


lub podróżami, ; 

Później sytuacja: wyjaśni się, a połu- 
dnie zapowiada się pomyślnie, obiecując 
nam rozbudzenie" wrażliwości,. przeżycia 
psychiczne lub zainteresowania artysty- 
czne. Okres ten nadaje się do załatwia- 
nia spraw mających pozostać w ukryciu 


lub związanych z morzem, płynami, nar- 
kotykami, żeglugą, marynarką albo mu- 
* zyką. j 
Godz. 15-ta obiecuje: nam pomyślną 
passę pod wszystkiemi względami, zwła-- 


szcza w sprawach finansowych, urzędo- 


wych lub dotyczących współdziałania: z” 
innymi, Nasza aktywność życiowa“ może‘ 


wówczas wydać dodatnie rezultaty. 


Wieczór może przynieść pogorszenie 
sytuacji, niepowodzenia towarżyskie, fi-- 
nansowe lub przykrości domowe 'albo 'też* 


straty, - 


(Dalszy ciąg Horoskopów” $ 
na str. 22-ej) 


stojącemi, 


do nieporozumień È 


na nieporozii- 
mienia z osobami płci odmiennej, rozcza- 
rowania, niepotrzebne wyrzuty, a jeszcze 
krótko przed godz. 22-$ą możemy prze- - 
żywać niepokoje; opozycyjność, napięte 
sytuacje —-nasze oczekiwania zaś mogą: 


PALIO ea» 


Prenumergtorzy .nasi 
otrzymują dziś, jak 
PRZY KAŻDYM 
NUMERZE „ŚWIATA" 


ośmiostronicowy 
dodatek bezpłatny 


„POWIEŚĆ 
i NOWELA” 


który 
w łygodniu bieżącym 


zawiera: 


MARCEL DUPONT 
„Szable w garść!" 
(rozdział I-szy) 


© 

EDWARD ESTAUNIE 

Głos z za świata 
e 


Świat książki 


PRAGNIENIE 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON 


ROK XXX. Nr. 31 


L. CHRZANOWSKI 


CHRZANOWSKI 
3.VII1.1935 


Procedura czy troska o pokój 


Konflikt włosko - abisyński stał 
się najważniejszem zagadnieniem 
dnia. Przewodniczący Rady Ligi 


Narodów z ubiegłej sesji p. Litwi- 
now według procedury pełni swe: 


funkcje aż do przyszłej normalnej 
sesji Rady, t. j. do sesji wrześnio- 
wej. O ile wypadki domagają się 
interwencji Ligi wcześniej od nie- 
go formalnie zależy zwołanie Rady. 
On więc zwołał nadzwyczajną sesję 
Rady Ligi, wyznaczoną na tydzień 
bieżący. W ramy więc procedury 
i obrad Ligi Narodów został wtło- 
czony nowy, mabrzmiały już „o- 
śniem i mieczem" konflikt. 


Stosunkowo w ciągu krótkiego 
czasu Liga po raz drugi spotyka 
się z samowolą wielkiego mocar- 
stwa europejskiego. W ciągu o- 
statnich kilkunastu miesięcy Niem- 
cy zwycięsko ,„uporały się” z sze- 
regiem klauzul traktatu wersal- 


skiego. Przekreśliły to, co im się u- 


dało — a gdy im było wygodniej, 
trzasnęły drzwiami i... wyszły. Po- 
przednio uczyniła to Japonja. No 
ale Japonja jest podobno dalej, niż 
mogą sięśnąć sankcje mocarstw 
europejskich. 


W chwili obecnej Włochy rzu- 
cały już pogróżkę opuszczenia Li- 
gi Narodów. W wywiadzie udzie- 
lonym wysłannikowi „l'Echo de 
Paris“ p. de Keryliss'owi Mussoli- 
ni niedwuznacznie podkreślił ko- 
nieczność godzenia przez Ligę wy- 
mogów życia z paragrafami paktu. 
Konflikt więc Włoch z Abisynją 
ma również wtórne napozór, ale 
niesłychanie zasadnicze znaczenie. 
Ma on wykazać, czy Liga Narodów 
wogóle w jakimkolwiek  zatargu, 
śdzie spotka się z oporem mocar- 
stwa, jest w stanie cośkolwiek u- 
czynić! 


Nie poruszamy w tej chwili za- 
sadniczej « strony zagadnienia 
dwuch bezpośrednio zainteresowa- 
nych stron: Włoch i Abisynji. Nie- 
wątpliwie Włochy "mają prawo 
prowadzić imperjalistyczną kolon- 
jalną politykę, Ale ma również lo- 
śiczne i humanitarne prawo „król 
królów", negus Abisynji, gdy wi- 
dząc grozę wojny, domaga się od 
Europy „prawa zakupu broni o- 
bronnej' — wówczas gdy mocar- 
stwa europejskie „nie mogą mu 
zagwarantować uniemożliwienia a- 
taku", 

Przed Genewą staje wielkie za- 
gadnienie. Zadanie niesłychanie tru- 
dne. Groza wojny rzuca już krwa- 
wy cień na biel widocznego z okien 
pałacu Ligi Mont - Blanc. 


Sądząc z przygotowań włoskich 
— już nie sama groza, ale wojna 
stanie się rzeczywistością. Jeśli 
tak się stanie, wojna ta będzie nie- 
wątpliwie leżała w interesie 
Włoch! 

Ale dziś jedna wojna może być 
zarzewiem innej lub innych wo- 
jen. Dlatego to wojna włosko - a- 
bisyńska nie może nikogo pozosta- 
wiać w stanie obojętnej obserwa- 
cji Może się cna stać momentem 
splątania interesów wielu innych 
państw. W grę mogą wejść intere- 
sy wielu — a może wszystkich. O- 
to przyczyna, dla której rozwiąza- 
nie konfliktu przez Ligę Narodów 
— to nietylko kwestja prestiżu 
instytucji genewskiej, ale również 
kwestja żywotna, kwestja intere- 
sów niemal wszystkich państw eu- 
ropejskich. ko 

Dlatego zwracamy oczy ku Ge- 
newie. Co w niej zwycięży: proce- 
dura starych dyplomatów, czy 
śmiała troska o pokój? 
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Zakopane 


POŁÓW 


Nowy fach 


Chwalić Boga, w tych katastro- 
falnych kryzysowych czasach 
stwierdzone zostało oficjalnie po- 
jawienie się w Polsce nowego za- 
wodu: kto się nim trudni, zowie 


się: „DZIAŁACZ SPOŁECZNY". 


Oto na zamieszczonej w całej 
prasie liście członków okręgowych 
komisji wyborczych w Warszawie 
czytamy np.: 

p. Riedel, dyrektor Banku Rol- 
nego, pan Gintowt, adwokat, pan 
Wysocki, pracownik wodociągów i 
kanalizacji. — (Wszystko zawody 
znane i zupełnie godne szacunku). 


Ale obok: 


<- R. Szereszowski, 
SPOŁECZNY, 

J. Kończak, DZIAŁACZ SPO- 
ŁECZNY, ; 

B. Sztern, DZIAŁACZ SPO- 
ŁECZNY, 

C. Lubecki, 
ŁECZNY, 

L. Penciło, DZIAŁACZ ROBO- 
TNICZY, i 


Co to znaczy? 

O ile logicznie myśleć wolno — 
znaczy to, że słowo „działacz spo- 
łeczny” jest takiem samem okre- 
śleniem fachu zarobkowego, jak 
dyrektor banku, adwokat lub pra- 
cownik wodociągów. I to właśnie 
wygląda, delikatnie mówiąc, na — 


DZIAŁACZ 


DZIAŁACZ SPO- 


nieporozumienie. 
Bo dotychczas mnazywaliśmy w 
Pelsce działaczami społecznymi 


ludzi, którzy oddawali swój czas i 
swoją pracę społeczeństwu BEZ- 


INTERESOWNIE. 
„Działacz społeczny” — to nie 
był płatny fach. A jeśli bywali 


działacze PARTYJNI żyjący prze- 
ważnie z funduszów partyjnych, 
to każdy z nich ujawniał jednak 
nazewnątrz jakiś fach. 

Ponieważ jednak komisje wy- 
borcze nie składają się z ludzi 
partji, gdyż, jak wiadomo, kryter- 
jum partyjne zostało z wyborów 
usunięte — przeto staje się wręcz 
zagadką ta dziwna, po raz pierw- 
szy publicznie zastosowana no- 


menklatura. 

Zaciekawienie nią jest po- 
wszechne, 

I wyjaśnienie jej wydaje się 
więcej niż konieczne — poprostu 
dla samego autorytetu komisji wy- 
borczych. 

Bo jeżeli w powyżej cytowa- 


nych wypadkach wymienione oso- 


Mr 


by mają właściwy zawód zarobko- 
wy, to określenie „DZIAŁACZ 
SPOŁECZNY jest tylko krzyw- 
dzącą niezręcznością, którą należy 
naprawić. Jeżeli jednak te osoby 
innych zawodów nie mają, i są 
„działaczami społecznymi“ nie na 
utrzymaniu partji (bo to wyklu- 
czone), lecz na utrzymaniu Pań- 
stwa — w takim razie tacy działa- 
cze społeczni nazywali się dotych- 
czas poprostu urzędnikami pań- 
stwowymi. Fach, którego niema 
powodu się wstydzić i który mo- 
żna Śmiało podać do wiadomości 
publicznej. 


Ginące ogrody 

Zastanówmy się spokojnie nad 
losami Saskiego Ogrodu. 

Piękny ten—i wogóle jedyny — 
ogród w śródmieściu, już okrojo- 
nv na rozbudowanie M.S.Z.—ulega 
obecnie dalszemu BARDZO PO- 


WAŻNEMU okrojeniu, gdyż pro-- 


wadzi się przez jeśo teren licho 
wie komu tak nagwałt potrzebną— 
ulicę, 

Że niby taki fantastyczny “ruch 
na Granicznej, że niby Londyn i 
Paryż razem wzięte — to nic w 
porównaniu! | że niema innego 
wyjścia, jak dla tych kilkunastu 
taksówek i kilkudziesięciu żydow- 
skich wozów obładowanych towa- 
rami zniszczyć kawał Ogrodu 


Saskiego. 


Ruch nie jest wcale duży. Jest 
niestety śmiesznie mały. 

A kiedy będzie naprawdę wiel- 
ki — to trzeba będzie zwalić par- 
szywe rudery, przystrajające pię- 
knie zwaną ulicę Gnojną. Skaso- 
wać tę pełną robactwa, nędzy, 
brudu i zarazków ozdobną ulicę. 
Poszerzyć w ten sposób wspaniale 


ulicę Graniczną — to będzie do- 
piero „pociągnięcie“ godne urba- 
nisty. 
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PEREL 


Tak zrobionoby w każdem mie- 
ście F europejskiem. 

Że to kosztuje kupić tyle 
ruder? Zapewne. Wadon, że „a 
inwestycje miejskie płacimy po- 
datki Proszę zapytać, ile wydał 
Paryż na wykupienie całych dziel- 
nic, zrównanych z ziemią przez 
śenjalnego Haussmana. 

Warszawa umie tylko swoje 
parki i ogrody niszczyć, A gdy już 
zakłada nowe—to, jak na Żolibo- 
rzu, według doniesień prasy co- 
dziennej, — bez doprowadzenia 
wody. Więc schną, jak mogą, bie- 
dactwa. 


Wymowa cyfr 


Teatry całego świata narzekają 
na kryzys: „publiczność nie lubi 
już dobrego teatru, publiczność 
schamiała. Publiczność chce tylko 
operetki“. 

A tymczasem... 

W sezonie wiosennym w Paryżu 
wystawiono pod gołem niebem, na 
placu Notre Dame, na tle tej 
wspaniałej Katedry — misterjum 
średniowieczne. 

„Kego”? — zapytałby warszaw- 
ski dowcipniś. To znaczy: „Kogo 
to obchodzi?''. 

Widocznie obchodzi... 

Bo oto pomimo wysokich cen 
biletów, pomimo „aury“ iście li- 
stopadowej, pomimo zimna, zmu- 
szającego widzów do otulania so- 
bie nóg przyniesionemi z domu 
pledami — codziennie na tych nie- 
zwykłych przedstawieniach było 
pełno. Było, mówiąc liczbami, po 


kilkanaście tysięcy osób co wie- 
czór, 
3$ i * 
~ z 
Malarze całego świata płaczą: 


nikt nie kocha już sztuki. Nikt się 
sztuką nie interesuje. Niechby nie 
kupowali, kiedy zbiednieli — ale 
żeby choć chodzili na wystawy. A 
wystawy sztuki współczesnej świe- 
cą dokładnie pustkami. 

Tymczasem... 

Tymczasem w Petit Palais w Pa- 
ryżu zorganizowano najwspanial- 
szą, jaka była dotychczas, wysta- 
wę sztuki włoskiej, Pięć wieków 
sztuki włoskiej — od wieku „XIII 
do wieku XVIII. Same arcydzieła. 

„Kogo? 

Aha, właśnie... 

W przeddzień zamknięcia wy- 
stawy, która otwarta była prawie 
dwa miesiące i którą zwiedziły 
setki tysięcy ludzi, — w przed- 
dzień zamknięcia pewien prakty- 
czny paryżanin poszedł obejrzeć 


ją raz jeszcze, „Nikt dzisiaj już 
nie przyjdzie, wszyscy ją widzieli. 
Będę mógł swobodnie raz jeszcze 


ją zwiedzić” — rozumował. 
Ilu ich było, takich, co taksamo 
myśleli? - 


Równo dwadzieścia tysięcy. 

Dwadzieścia tysięcy ludzi prze- 
wimęło się przez sale Petit Palais 
w przeddzień zamknięcia. Bilety 
kosztowały, jak zwykle, po 10 
franków od osoby. 


ky 


Wniosek ? 

Że ludzie sztuki nie chcą? Że jej 
nie potrzebują? Że mają gust ze- 
psuty? Wszystko bajki. Dajcie im 
sztukę wielką, a przyjdą. Nie- 
tylko tych kilka tysięcy czy kilku- 
set paryskich snobów. Przyjdą tłu- 
my, tysiące, miljony. 


Arcydzieła nie rodzą się na ka- 
mieniu? | 

Zapewne. Ale nie rodzą się też 
w kawiarni. 


Motoryzacja wśród zulusów 


Słusznie się mówi i pisze o ko- 
nieczności popierania motoryzacji 
naszego kraju, który pod tym 
względem stoi dokładnie na sza- 
rym końcu w Europie. Ale jakież 
warunki znajduje w Polsce właści- 
ciel samochodu, pionier motoryza- 


cji, apostoł i męczennik nowej 
_ wiary? 
Pomijając opłakany stan dróg, 


nieuczciwość szoferów, prymityw- 
ność warsztatów  reparacyjnych, 
 kosztowność benzyny, nadmierny 
ciężar podatków i nieuzasadnione 
traktowanie właściciela każdego 
starego Forda 
Krezusa — oto jaki majnowszy 
wonny kwiatek uszczknęliśmy na 
łące udręczeń polskiego automobi- 
listy: 

Chłopi w pewnej okolicy robią 
sobie proceder ze zmuszania wła- 
snych dzieci do wpadania pod 
przejeżdżające samochody. . Po- 
czem od Bogu ducha winnych 
właścicieli pojazdów mechanicz- 
nych wyłudzają wcale niemałe od- 
szkodowania. Niejaki Władysław 
Szpeciak, godny jego kompan Teo- 
fil Majdan — przyznali się do nie- 
cnego procederu. Jeden z nich 
zdążył już wymusić od właścicie- 
la samochodu kilka tysięcy zło- 
"tych za lekkie kontuzje swego 

synka. 

Obaj zbrodniarze — o poziomie 
kulturalnym Zulusów — poszli — 
: jak podaje „I. K. C.“ — do wię- 
zienia. Ale ilu podobnych urozma- 
icać będzie nadal automobilistom 
jazdę w sposób równie zbrodni- 
. czy? À 


- nietylko prasa: 


jak bezczelnego . 


Inwalida wojenny 


Prasa francuska zajęła się osta- 
tnio pewnym inwalidą wojennym, 
stuprocentowym ociemniałym, któ- 
ry, rzecz jasna, pobiera z kas pań- 
stwowych stuprocentową pensję za 
zasługi wojenne. „Inwalida —jak 
stwierdzili jego sąsiedzi, uprawia 
osobiście swe pola, pielęgnuje 
kwiaty (dobierając ` prześlicznie 
kolory), czyta gazety — wreszcie, 
co najdziwniejsze, co rok wykupu- 
je pozwolenie na polowanie w la- 
sach sąsiada. I poluje. 

Dziwnym „inwalidą' zajęła się 
zawiadomiono © 
jego istnieniu Ministerjum Emery- 
tur. Upłynęło od tej chwili prze- 
szło pół roku. Inwalida nadal po- 
biera swą emeryturę za stuprocen- 
tową ślepotę... =) 

Bo, jak twierdzi prasa francus- 
ka, we Francji zdarzają się nie- 
rzadko „ślepcy wojenni, którzy 
mają wzrok doskonały. Na to trze- 
ba tylko, aby odpowiedni urzędnik 


Ministerstwa... przymknął jedno 
oko, 

Źle umieszczona litość 
Litujemy się zazwyczaj nad 


przestępcami uwięzionymi. Utrata 
wolności wydaje nam się najstra- 
szliwszą karą, Widać, jest tak nie- 
zawsze. Pewien amator cudzej 
własności — amator wielokrotny 
recydywista — skazany po raz 
niewiadomo który na więzienie, 
wyraził z tego powodu swą radość. 
Na zdziwione zapytanie sędziego, 
wyjaśnił: „Abo mi tam źle? Wikt 
dostanę, mieszkanie dostanę, o nic 
mnie głowa nie boli... I pracować 
nie potrzebuję”... 

Otóż to. Przydałaby się mała 
poprawka w regulaminie więzien- 
nym. Niema żadnej racji, aby spo- 
łeczeństwo utrzymywało darmo- 
zjadów tylko dlatego, że dany 
darmozjad jest przestępcą. Niech 
więzień w każdem więzieniu od- 
pracuje swe utrzymanie i nawet 
swe „,mieszkajnie — a wówczas 
zawodowy złodziej namyśli się 
dwa razy, zanim się na więzienie 
narazi. 


stwo 


Iść do paki — i w dodatku pra- 
cować? To się napewno nie opła- 
Gz 
Skandale drogowe 

Budujemy drogi Akcja godna 
najwyższego uznania. Nareszcie. 
Wielki program rozbudowy na- 
szych arterji komunikacyjnych. 
Komunikacja — cywilizacja — do- 


brobyt wsi i miast — zmniejszenie 


bezrobocia, wszystko to są hasła 
słuszne. Aksjomaty programu bu- 
dowy dróg. 

Nie tak dawno, rok temu, dumą 
stolicy była jej autostrada. 

Pyszniliśmy się nią. Głowy uno- 
siliśmy wyżej ma dźwięk słów: 
„Autostrada na Okęcie". . Pycha 
przepełniała piersi skrojone... nie 
na miarę krawca. 

A dziś?... 

A dziś autostrada już wymaga 
remontu! 

Co to jest? Co to znaczy! Po 
niespełna roku?  . 

W pojęciu konstrukcji autostra- 
da to szosa wyłącznie dla samo- 
chodów zbudowana, Gdzież są te 
setki tysięcy aut, co przebiegały po 
jej asfalcie? A może puszczono po 
jej lśniącej nawierzchni wozy z ja- 
rzynami na targ na Grójeckiej? A 
może ją źle zbudowano? Obie te 
możliwości byłyby więcej niż po- 
tępienia godne. 

Społeczeństwo rozumie potrzebę 
dróg, potrzebę motoryzacji, społe- 
czeństwo na ten cel poniesie ofia- 
ry i. na ten cel płacąc podatki, . 
chce, aby te pieniądze były wydane 
celowo. Prasa codzienna szeroko 
podała wiadomość o konieczności 
remontu autostrady, ale nie wska- 
zano, dlaczego ten remont jest już 
konieczny po niecałym roku? Au- 
tostrada Paryż— lotnisko Le Bourget 
istnieje szereg lat bez remontu. 
Autostrada Rzym — Ostia remon- 
towana była kawałkami po kata- 
strofalnym zalewie Tybru. . Auto- 
strady włoskie i inne też się re- 
montuje ale nie po roku istnienia. 

W październiku i listopadzie r. 
ub. ukończono układanie kostki na 
szosie Wawer — Miłosna, Obecnie 
kostkę tę to samo przedsiębior- 
kładzie dalej. -Ale na 
pięć kilometrów z pierwszej par- 
tji dystansu, z roboty jesiennej 
na przestrzeni 11» kilometra—już 
teraz w lipcu i czerwcu, a więc w 
pół roku, trzeba zrywać źle poło- 
żoną kostkę! Już teraz układa się 
kostkę nanowo. 

Cała okolica miesiącami pozba- 
wiona jest normalnej drogi, łamie 
się koła i dręczy konie na „ob- 
jazdach”, a robotę wykonano, źle. 
Jest to nietylko robota partacka— 
to dyskwalifikowanie robót pu- 
blicznych, Uparty nurek. 


KONGRES TANCA 


Typy ludowe na międzynarodowym fe- 

stivalu tańca w Londynie, Siedzą z le- 

wej do prawej: Polka, Szwedka, Dunka 
i Francuzka 


z W Hyde Parku podczas międzynarodo- 
; wego festivalu tanecznego wystąpili 
Niemcy alpejscy w kostjumach ludowych 


W Londynie odbył się międzynarodowy 
kongres tańca, Kongres miał piękne 
ramy Hyde Parku i stanowił jedną z ży- 
wiej odwiedzanych przez publiczność 
rozrywek londyńskich. Narodowe stroje i 
narodowe tańce niektórych z tych grup 
stanowiły d!a ogółu widzów londyńskich 
rewelacje, a niektóre niemal traktowane 
były jak egzotyka, Wśród barwnych ko- 
stjumów narodowych na pierwsze miejsce 
wysunęły się śrupy: węgierska, bułgarska, 
polska, duńska, francuska, - rosyjska, 
ukraińska i szwedzka, 


Grupa węgierska, biorąca udział w mię- 
dzynarodowym konkursie tańca w Hyde 
Park'u. 


LINN 


Podczas międzynarodowego festivalu w 
Londynie uwagę zwróciła na siebie grupa 
ukraińska 
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ARKADJUSZ AWERCZENKO 


„OD ZIARNKA 


Od mych najmłodszych lat często mó- 
wiono mi: 

— (Chłopcze! Pamiętaj, że należy skła- 
dać grosz do grosza. Trzeba oszczędzać 
na czarną godzinę, by nie zostać bieda- 
kiem, gdy nadejdą ciężkie czasy, 

Wówczas byłem jeszcze dzieckiem i nie 
miałem pojęcia, co to oznacza. Dopiero 
później zrozumiałem, że owe 
„czarne godziny” i „ciężkie czasy” po- 
woli lecz nieodwołalnie z biegiem lat 
nadchodzą i ciułający przez całe życie 
grosz do grosza człowiek z przeraże- 


znacznie 


niem stwierdza, że musi podnieść osta- ` 


tnie zaoszczędzone pieniądze. 

Niedawno idąc ulicą, spotkałem jedne- 
go dobrego, lecz od lat niewidzianeso 
znajomego. Przystanęliśmy. Znajomek 
chciał koniecznie dowiedzieć się, co u 
mnie słychać, gdzie mieszkam, gdzie pra- 
cuję, wreszcie spytał wręcz, ile zarabiam. 

Wymieniłem sumę, 


— O, to dużo! — zawołał na to — a 
ile pan odkłada? 
— Ja? — zdziwiłem się — ani złama- 


nego szeląga! 

— To bardzo lekkomyślnie z pańskiej 
strony — odparł — jest pan młody, pil- 
ny, pracowity, dużo pan zarabia, wszyst- 
ko bardzo pięknie. Ale niech pan sobie 
pomyśli, że nagle zostaje pan bez roboty, 
lub też pewnego pięknego dnia wpada pan 
na ulicy pod samochód i zostaje kaleką. 

— Będę stale chodził tylko po trotua- 
rze — odpowiedziałem po dłuższym na- 
myśle. 

— No to cóż z tego? I tu może się pa- 
nu przytrafić nieszczęśliwy wypadek, Mo- 
że naprzykład z dachu spaść cegła, która 
wyrżnie pana w głowę, zmasakruje i pro- 
szę: leżysz pan ciężko poraniony na swo- 
im trotuarze. I cóż wówczas? 

Serce zamarło mi w piersi. Położenie 
moje wydało mi się tak rozpaczliwe, że 
nie widziałem już dla siebie żadnego wyj- 
ścia; na jezdniach, jak wściekłe, czato- 
wały zewsząd na mnie warczące złowro- 
$o samochody, z dachów spadały cegły 
akurat prosto w moją czaszkę. Przysiąg- 
łem sobie zatem solennie: 

— Od dziś zaczynam oszczędzać! 

* 

Po dwóch dniach przeliczyłem wszyst- 
kie moje pieniądze, które mi jeszcze w 
portielu szczęśliwie ocalały i stwierdzi- 
łem, że z czystem sumieniem mogę sobie 
odłożyć pięćdziesiąt rubli, Wziąłem dwa 
banknoty po dwadzieścia pięć rubli, wło- 
żyłem do środkowej przegródki pugilare- 
su i powiedziałem z westchnieniem praw- 
dziwej ulgi: 

— Oto pierwszy zaoszczędzony grosz. 

I jak się okazało, postąpiłem mądrze. 


DO ZIARNKA” 


Albowiem nie upłynęły trzy dni, gdy na- 
deszła krytyczna dla mnie chwila, Mia- 
nowicie spotkałem na ulicy jedno takie 
prześliczne młode stworzonko z czarują- 
cą czuprynką, roześmianemi oczkami i 
rozkosznemi dołeczkami na buzi i rącz- 
kach, 

Dziewczyna spojrzała na mnie zalotnie, 
uśmiechnęła się kusząco i oznajmiła mi: 

— Chętnie w pana towarzystwie od- 
byłabym małą 'przejażdżkę samocho- 
dem. Proszę być dziś po obiedzie w cu- 
kierni Filipowa, 

Tego dnia akurat, jak na złość, miałem 
przy duszy zaledwie pięć rubli, Sytuacja 
wydała mi się okropna. Wtem przypom- 
niałem sobie o zaoszczędzonych  pienią- 
dzach i... byłem uratowany, 

Wycieczka autem była fenomenalna. 

Następnego dnia przypadkowo spotka- 
łem się z moim znajomym, który w swo- 
im czasie namawiał mnie tak do oszczę- 
dzania. Przypomniał sobie naszą rozmo- 
wę i zagadnął mnie: 

— No, zaczął pan już odkładać trochę 
grosza? 

— Tak.. hm... zacząłem... miałem już 
nawet odłożone pięćdziesiąt rubli, ale 
spotkałem Marję Iwanownę... miała ocho- 
te przejechać się autem, Zrobiliśmy pier- 
wszorzędną wycieczkę (było zresztą, wie 
pan, nadzwyczaj ciepłe popołudnie), no i 
całą zaoszczędzoną forsę djabli wzięli. 

Z rozpaczą załamał ręce i zawołał: , 

— Boże! Jak można być tak lekkomyśl- 
nym! j 

— Pan przestrzegał mnie przed samo- 
chodami — odrzekłem z zakłopotaniem— 
no... więc ja.. tego... 

— No, to co?! 

— Widzę teraz, że miał pan rację. Sa- 
mochód to naprawdę straszliwie niebez- 
pieczny potwór, który pochłonął moje 
wszystkie pieniądze, 

W odpowiedzi na me słowa znajomy 
zaczął mi szeroko i szczegółowo tłuma- 
czyć, co to są ciężkie czasy, aż wreszcie 
całą sprawę wziąłem sobie tak do serca, 
że postanowiłem rozpocząć nowe, inne 
życie: bodaj odmawiać sobie wszystkie- 
go, tyranizować samego siebie, zamęczyć 
się, ale zebrać mnóstwo pieniędzy. 

Po tygodniu do środkowej prześródki 
w portfelu włożyłem sto rubli — ciężko, 
w pocie zaoszczędzony grosz. 


$ 


Własny, odłożony kapitał! — Pienię- 


dzy tych z takim trudem zebranych pod 


żadnym pozorem nie wolno roztrwonić. 
Jednakże pewnego dnia w wystawie skle- 
powej zobaczyłem elegancki, zimowy 
płaszcz. Po długich walkach wewnętrz- 
nych, postanowiłem kupić wreszcie to 


9 


paletko i w tym celu pożyczyć narazie 
od siebie zaoszczędzone pieniądze. 
Pierwszego otrzymałem pensję — trzy- 
sta rubli Popełniłem jednak kapitalne 
głupstwo: zamiast sto rubli odłożyć do 
środkowej przegródki — schowałem ca- 
łe pieniądze razem. Pomyślałem sobie 
bowiem, że niema najmniejszej różnicy, 


„czy te pieniądze będą leżały w środko- 


wej, czy w jakiejkolwiek innej części pu- 
laresu. 

Opłaciłem mieszkanie, krawcowi wy- 
słałem ratę, zlekka puściłem się w pew- 
nym przytulnym, nocnym kabareciku, a 
kiedy wracając do domu, zajrzałem do 
portielu, z uskładanych pieniędzy nie 
było śladu, 


= £ 


— No i co? Oszczędza pan? 

— Hm, tak.. oczywiście! — odpowie- 
działem z pewnem zażenowaniem, —Ale 
cóż mogłem poradzić? Miałem nieprzewi- 
dziane wydatki. 

— Gdzie pan odkładał te zaoszczędzo- 
ne pieniądze? 

— Do środkowej przegródki mego port- 
felu. 

— Ależ panie! Odłożonych pieniędzy 
nie wolno nosić przy sobie! Musi pan tak 
postępować, jakśdyby tych pieniędzy 
wogóle pan nie posiadał! 

Dopiero tym razem wreszcie naprawdę 
zrozumiałem mego przyjaciela. 

Udałem się do sklepu i zażądałem: 

— Proszę mi dać skarbonkę. Tylko ka- 
setka musi być masywna. Wie pan, taka, 
no... żeby w żaden sposób nie można jej 
było roztworzyć, 

— Służę panu. 

Kupiłem  skarbonkę — była mocna, 
ciężka, solidna, Przydźwigałem ją do do- 


mu i na początek włożyłem pięćdziesiąt 


rubli, Następnie zamknąłem na klucz, 
klucz zabrałem z sobą, opuściłem miesz- 
kanie, wyszedłem na ulicę, zawołałem 
dorożkę i kazałem zawieść się do portu. 
Na przystani wynająłem żaglówkę, od- 
płynąłem hen od brzegu, z kieszeni wy- 
jąłem kluczyk od skarbonki i cisnąłem 
go w wodę. 

Szybko poszedł na dno. 

Lekki i szczęśliwy skierowałem się w 
stronę domu, Teraz zaoszczędzone pienią- 
dze były bezpiecznie złożone, 

Przez dwa tygodnie wrzucałem złote i 
srebrne monety w otwór skarbonki, Nie- 
stety przy końcu trzeciego tygodnia na- 
wiedziły mnie „ciężkie czasy”, Wziąłem 
skarbonkę w ręce, obróciłem do góry 
dnem i zacząłem nią potrząsać, Ale tuż 
przy otworze była jakaś zapora tak chy- 
trze zrobiona, że monety w żaden sposób 
nie mogły wypaść. 

Zrezyśnowany odstawiłem tedy Kate 
spowrotem na swoje miejsce i przez dwa 
dni chodziłem zgubiony z kretesem, Na 
trzeci dzień chwyciłem skarbonkę pod pa- 
chę, zataszczyłem drania do kuchni, trza- 
snąłem o kamienną posądzkę, złapałem 
za siekierę i jak dziki jąłem rąbać z ca- 


łej siły. Ale kasetka bohatersko wytrzy- 
mywała ciosy i tylko tyle zrobiłem, że 
rozwaliłem siekierę, Akurat, jak na złość, 
wszystkie warsztaty ślusarskie były o tej 
porze zamknięte. Musiałem zatem zdecy- 
dować się na czyn, który jednak w razie 
nieudanią się mógł zaprowadzić mnie za 
kratki, Mianowicie zawinąłem skarbonkę 
w chustkę i udałem się za miasto, w miej- 
sce, gdzie za chwilę miał przejeżdżać po- 
ciąg. Cichaczem zakradłem się na nasyp 
i położyłem kasetkę na szynach. Wkrótce 
z szybkością stu kilometrów na godzinę 
przetoczył się express po torze i skar- 
gałce 

Tego wieczoru spożywałem sutą kola- 
cję w „Ermitażu” w towarzystwie Marji 
Iwanowny. 

Kiedy regulowałem rachunek złotym 
bilonem — kelner ze zdziwieniem po- 
trząsał głową: monety bowiem były ja- 
koś podejrzanie pogniecione. 

Nie przeszkodziło mi to jednak wydać 
wszystkich oszczędności, 


* 


Udałem się do komunalnej kasy o- 
szczędności. 

— Przepraszam, czy w instytucji pań- 
skiej można składać pieniądze? — zaga- 
dnąłem uprzejmie urzędnika, 

— Oczywiście! 


— To świetnie się składa! Za chwilę 
przyniosę panu gotóweczkę, by mi ją pan 
zapisał ma moje konto. Tylko, jeżeli 
przyjdę kiedyś i zażądam, żeby mi ją 
wypłacono, to pod żadnym pozorem pro- 
szę mi nie zwracać ani grosza, 

— To nie da się zrobić. 

— Dlaczego? Poprostu powie pan, że 
w kasie niema pieniędzy, Dajmy na to, 
akurat przed chwitą wszystko zostało 
wydane, 

— Niemożliwe, W kasie zawsze muszą 
być pieniądze, 

— No to niech sobie będą. Zato 
przyjdę, to pan każe zrzucić 
wszystkich schodów. 

— Niestety, Musimy być uprzejmi dla 
naszych klijentów., 

— To to tak? I to się nazywa kasa o- 
szczędności? — zawołałem wściekły — 
zwykła granda! 

Trzasnąłem drzwiami, 


jak 


mnie ze 


Poszedłem do mego znajomego, pro- 
sząc go o jakąś radę. Wpił we mnie ba- 
dawcze spojrzenie i powiedział: 

— Wie pan co? Niech pan te pieniądze 
da mnie na przechowanie. Ja jestem 
Człowiekiem silnego charakteru, Choćbyś 
pan zatem u nóg mi leżał skamląc o pie- 
niądze, potrzebne panu na jakieś tam 
pańskie głupstwa—nie dostanie pan ode- 
mnie ani centa, 

— Faktycznie — westchnąłem — to 
bardzo szlachetnie z pańskiej strony, 


Nazajutrz przyniosłem mu sześćdzie- 
siąt rubli. Schował pieniądze do swego 
pustego portfelu, poczem zaproponował 
mi; 


— Czy mogę pana zaprosić na małą ko- 
lacyjkę z winem? 

Zgodziłem się z prawdziwą przyjem- 
nością, 

Wkrótce siedzieliśmy w pierwszorzęd- 
nej restauracji, 

Kiedy przyszło do płacenia, facet wy- 
jął moją forsę. 

— Dlaczego pan wydaje moje pienią- 
dze? — spytałem zdumiony. 

— Przez roztargnienie nie zabrałem z 
demu swoich, Ale jak tylko wrócę do 
mieszkania, to uzupełnię pańskie oszczę- 
dności. 

Od tego czasu przyniosłem mu dwa ty- 
siące pięćset rubli. I rzeczywiście boha- 
tersko nie zwracał mi ich — serce miał, 
jak ze skały, Nieraz przychodziłem doń 
prosząc, by mi choć w minimalnych ra- 
tach wypłacił moje własne pieniądze — 
zawsze jednak otrzymywałem jedną i tę 
samą odpowiedź: Ż 3 

— Drogi przyjacielu! Oszczędności pań- 
skie leżą schowane na czarną godzinę, Na 
zabawy zaś, wódkę i dziewczynki pienię- 
dzy wyrzucać nie wolno, 

Pewnego razu zachorowałem na tyfus. 
Leżałem zupełnie bez pieniędzy, Wtem 
przypomniałem sobie o żelaznym fundu- 
szu, Zawezwałem do siebie mego skarb- 
nika i słabym głosem wyszeptałem: 


— Dzięki Bogu, nadeszły wreszcie cię- 
żkie czasy. Leżę opuszczony, w gorączce 
i bez pieniędzy, Teraz chyba zwróci pan 
mi wreszcie mój kapitał. 

— Ale co też za dzikie pomysły przy- 


chodzą panu do głowy! To nie są jeszcze 
żadne ciężkie czasy! Leży pan sobie wy- 
$odniutko w wytwornym szpitalu, gdzie 
jest pan otoczony troskliwą opieką przy- 
stojnych sióstr, doglądających pana w 
tej niewinnej zresztą choróbce, Natomiast 
ciężkie nieszczęścia zwykle spadają na- 
śle, jak grom, Naprzykład gdyby pana 
przejechał pociąg, że straciłby pan obie 
nogi, ncoo, to wówczas zupełnie co in- 
nego, 

Miał rację. Wkrótce wyzdrowiałem. 
Jednakże po kilku miesiącach ponownie 
zachorowałem i zmuszony byłem wyje- 
chać do uzdrowiska. 


Po raz drugi poprosiłem mego dobro- 
czyńcę, by mi dał choć drobną cząstkę 
pieniędzy, on jednak i tym razem twier- 
dził uparcie, że owe „ciężkie czasy” by- 


- najmniej jeszcze nie nadeszły, 


— O nie — powtarzał — żadnych pie- 
niędzy panu nie dam. Co innego, gdyby 
dajmy na to, płonący aeroplan spadł pa- 
nu na głowę, albo rozwścieczony iew, u- 
ciekając z cyrku, pożarł pana przypadko- 
wo, wówczas z czystem sumieniem na- 
tychmiast wypłaciłbym panu pańskie o-. 
szczędności, Ale tak, nic z tego. Kapitał 
musi leżeć nienaruszony! 

Smutny powróciłem do domu i zamy- 
śliłem się: 

— A jeżeli ja tych „ciężkich czasów” 
wogóle nie dożyję? Co wówczas? 

Od tego czasu raz na zawsze przestałem 
oszczędzać, 


przełożył Tadeusz Wittlin. 


A COBY BYŁO, GDYBY... 


Gdyby ten niezaradny jegomość 
z noweli Awerczenki nie mieszkał 
w Rosji, lecz w Warszawie, byłoby 
pewno tak: 

Poszedłby sobie spacerkiem 
niedaleko, na Jasną. (Na Jasną z 
każdego punktu: miasta jest nieda- 
leko). I tam poradziłby się miłe- 
go, uprzejmeśo urzędnika P.K.O., 
w jaki sposób najpewniej zabez- 


pieczyć swe własne pieniądze 
przed.. swą własną rozrzutno- 
ścią. I dowiedziałby się, że za- 


miast je lokować u najdroższego 
przyjaciela... na wieczne nieodda- 
nie, przezorniej będzie umieścić 
je w P. K. O. naprzykład na ksią- 
żeczkę premjową. 

Bo z takiej książeczki pieniędzy 
na każde żądanie wycofać nie mo- 
żna. A właściwie można — lecz z 
pewnym procentem straty. Stwo- 
rzono tę klauzulę może właśnie 
dla takich słabych charakterów, 
które mają tendencję do szybkie- 
go wycofywania uskładanych o- 
szczędności. 

TO 


Przecież nawet taki powie sobie: 
„Co, włożyłem 500 złotych, a odda- 
ją mi mniej, za karę za to, że wy- 
cofuję przed czasem? To już lepiej 
zostawię na książeczce wszystko, 
bo przecież sam sobie zrobiłbym 
krzywdę”, 

A że przytem książeczka prem- 
jowa ma kilka razy na rok szanse 
wygrania tysiąca złotych, bo taka 
suma paść może przy losowaniu, 
— więc nawet lekkomyślny roz- 
rzutnik jej nie tknie. Pozbawiać 
się miłej możliwości otrzymania 
w prezencie tysiąca złociszów?.,. 
Nie, takich nieprzytomnych niema. 

A może dla odmiany doradzą w 
P. K. O. klientowi o dobrych chę- 
ciach, ale słabej woli — inny spo- 
sób zapewnienia sobie gotówki „na 
czarną godzinę"? 

Ubezpieczenie, 

„Śpiewający“, małemi sumkami, 
uskłada się kapitalik, który nape- 
wno w chwili odbioru okaże się, że 
„spadł z nieba”, 

Tylko mały spacerek na Jasną... 


< 


BRUNO WINAWER. 


„FAJFER KORONIATY” 
"CZYLI OPIEKA NAD SZTUKĄ 


— A wieczorami co teraz ro- 
bisz?? — pytają mnie znajomi i 
życzliwi — zamykasz drzwi na 
klucz i kąpiesz się w złocie? 

Znajomi i życzliwi mówią cza- 
sem jakby byli wręcz z urzędu 
skarbowego. Przypominają sobie— 
z filmów, z naiwnych powieści czy 
może z niedorzecznych plotek 
dziennikarskich — niewczesne 
anegdoty o jakichś zdumiewają- 
cych sukcesach teatralnych, o po- 
ważnych majątkach, zdobytych 
odrazu, szturmem, jednym „prze- 
bojem”, o niezwykłych krajach 
Pagnola, Pirandella, autora „Kre- 
su wędrówki”, „Wesołej wdówki*, 
„Ciotki Karola „mnożą dziwaczne 
cyfry, podnoszą do kwadratu, do 
dziesiątej potęgi, obliczają frek- 
wencję i wyciągają wnioski. Po 
kilku zasadniczych manipulacjach 
arytmetycznych już wiedzą, ile za- 
robiłem na nowej sztuce i chcą 
wiedzieć tylko, czy zdystansowa- 
łem, pobiłem Forda, Rockefellera 
i Citroena, 

Nie. Nie pobiłem. Nie kąpię się 
w złocie wieczorami, Wyjmuję z 
zapomnianych zakurzonych pude- 
łek stare notesy, dawne wykazy 
teatralne, oglądam cyfry i — ze 
zdumienia wyjść nie mogę. Dlacze- 
go to wszystko stopniało tak 
strasznie? Dlaczego normalne za- 
robki autora dramatycznego u nas 
tak katastrofalnie, tak nieprzy- 
zwoicie, anormalnie zmalały w se- 
zonie ostatnim? Co się stało? 

I nagle przychodzi mi na myśl, 
że i ja przecież ongiś zdawałem z 
matematyki w Heidelbergu. Wpa- 
truję się w zimne cyfry okiem 
Newtona i — po chwili... Eureka! 
jak mówił kolega Archimedes w 
podobnych wypadkach. Rozumiem! 
Znalazłem! Wiem! 


Chwileczka uwagi! Rok temu 
jeszcze czy dwa autor oddawał 
sztukę na miesiąc, półtora teatro- 
wi, który był wówczas przedsię- 
biorstwem — złem, kulejącem mo- 
że, ale w każdym razie przedsię- 
biorstwem samoistnem, interesem. 
Żyło z owej imprezy jako tako ze 
czterdziestu pracowników przez 
rok okrągły, więc i ten jeden 
cichy wspólnik-autor — brał zgo- 
dnie z umową dziesięć procent z 
kasy przez miesiąc i zarabiał tyle, 
że mógł istnieć przez cztery mie- 
siące. Sztuka szła na Lwów, na 
Łódź, na Wilno, Kraków i każde 
z tych miast dorzucało wspólniko- 
wi - autorowi — mniej więcej 


cztery tygodnie życia. I tak jakoś 
człowiek wegetował skromnie. 

Dziś — wszystko się raptem 
zmieniło! Teatr nie jest interesem, 
jak inne, Ma t zw. subwencję i 
t. zw, subsydja. Łódź gra dla bez- 
robotnych, Lwów dla zrzeszeń, 
Warszawa krzewi kulturę i gra dla 
związków. Autor pobiera prowizję 
(dziesięć procent) od pewnego bia- 
łego, najbielsześo na świecie kru- 
ka, od normalnego widza teatral- 
nego, a teatr żyje z zasiłków i gwiż- 
dże na białego kruka i na autora. 

Zupełnie tak, jakbym się umó- 
wił z miłjarderem Kockefellerem, 
że mi będzię płacił przynajmniej 
połowę tego, co wydaje na obiad, 
i — nagle ów Rockefeller jest cho- 
ry na żołądek i z przepisu lekarza 
pije na obiad szklaneczkę mleka i 
zagryza czerstwą bułeczką, 

Smutna historja! Bo zważmy: 
wszystkie obfite subsydja i subwen- 
cje — państwowe i komunalne — 
są właśnie po to, żeby nieco odchu- 
chać, ożywić, rozwinąć twórczość 
teatralną, a więc przedewszystkiem 
podeprzeć literaturę, autora, za- 
chęcić do pracy tego czy owego 
dzisiejszego Szekspira, wstrzyknąć 
zgrabnie trochę forsy nowoczesne- 
mu Sofoklesowi... Inaczej wszelkie 
popierania, chuchania i krzewienia 
nie mają za grosz sensu. Podle- 
wamy sztuczny kwiatek, pozbawio- 
ny korzonka. ; 

Coś się tu najwidoczniej poplą- 
tało i to doprawdy nie pierwszy 
raz. Przed laty któryś z łebskich 
potentatów pen-klubowych doszedł 
do słusznego wniosku, że nas tro- 
chę za mało znają zagranicą. Ka- 
zał przetłumaczyć grubaśne tomi- 
sko na język francuski — zapłacił, 
umówił się z wydawcą paryskim— 
zapłacił jeszcze raz. Powieścidło 
wyszło po francusku, owszem, ale 
nikt go nie czyta, choćby dlatego, 
że książka leży w piwnicy i bu- 
twieje. Płacić własnemu wydaw- 
cy!! Cóż to za pomysł naiwnv! 
Jakiż ten człowiek ma interes w 
tem, żeby książkę już zapłaconą 
lansować, rozsyłać, sprzedawać? 
Kto smaruje, ten jedzie — mówi 
przysłowie — ale powinien przy- 
najmniej smarować to, co trzeba, 
oś — nie dyszel. 

Nasi dostojni opiekunowie za- 
wzięli się i smarują z dziwnym u- 
porem zawsze niewłaściwy połeć. 
Pewnego razu kioś wpadł aa po- 
mysł (też pozornie słuszny), że 
trzeba poprzeć cokolwiek krajo- 


wą twórczość filmową. Rada w ra- 
dę. Zmuszono twardemi przepisami 
i paragrafami wszystkie kinoteatry 
w stolicy i na prowincji do wy- 
świetlania krótkometrażowego „do- 
datku' produkcji miejscowej w 
każdym programie. - 

Skutek? Nieszczęsny widz kino- 
wy ogląda po pięć razy na miesiąc 
jakiś park Łazienkowski, albo łódź 
podwodną, życie mu się przykrzy, 
nuda go zabija, żółć go zalewa. 
Cui bono? Krajowa twórczość fil- 
mowa rozwijać się ani rusz nie 
chce, dręczą nas tylko po próżnicy, 
rujnują nas — publiczność — psy- 
chicznie i materjalnie, 

Na dobrą sprawę trochę dziw- 
ne jest też radjo w kraju. Każdy, 
kto chce posłuchać, co się na da- 
lekim świecie dzieje, w Anglji, we 
Francji, we Włoszech, w Rosji — 
płaci miesięcznie trzy złote i w re- 
zultacie przeszło miljon złotych 
wpływa co pierwszego do kasy. 
Dużo. Bardzo dużo. Możnaby ociu- 
pinkę za te pieniądze poprzeć lite- 
raturę piękną — mówią sobie ci i 
owi dyśnitarze, | — urządzają ro- 
dzaj „wypisów“ szkolnych, nadają 
jakieś fragmenty, wybrane ustępy 
z celniejszych pisarzy. Ludzie 
skarżyli mi się gorzko i nieraz, że 
im ta „chrestomatja' kością w 
gardle stoi, sen odbiera, zagłusza 
ciekawsze produkcje zagraniczne... 

Przypomina mi się, kiedy o tem 
myślę, pewna smutna przygoda. 
z dalekich lat dziecinnych. Dosta- 
łem ongiś w prezencie — dawno 
już temu, bardzo dawno — go- 
łąbkę stalowego koloru. Trzyma- 
łem ją w klatce na balkonie od 
strony podwórka, karmiłem naj- 
lepszym grochem. Tak mi się po- 
dobała, że postanowiłem rozpocząć 
hodowlę na większą skalę. Posze- 
dłem niedaleko, na Browarną do 
fachowca — gołębiarza i chciałem 
nabyć gołębia, Samca. 

Fachowiec obejrzał małego ber- 
becia—klijenta — od stóp do głów. 
Splunął kunsztownie. 

— Do jedzenia? na chowanie? 
=— rzekł po pauzie. 

— Na chowanie, 

Oddał mi przepięknego „fajfra 
koroniastego' za czterdzieści gro- 
szy. Tanio, ale... 

Kiedym po tygodniu klatkę 
otworzył — „fajłfer' odrazu wzbił 
się w górę, nad dachy i poleciał 
prościutko na Browarną. Jeszcze 
moją stalową gołębicę zabrał z so- 
bą. Nic mi nie zostało prócz żalu. 

Nasze „sfery miarodajne” mają 
oczywiście zamiary jaknajlepsze. 
Ale — trzeba to wreszcie powie- 
dzieć — nie znają się na hodowli 
i na kawałach gołębiarzy. 

Wydają forsę garściami, a zo- 
stają im puste klatki. Smutek i me- 
lancholja. 


Z WĘDRÓWEK 


Nikko w czerwcu. 


Jednym z największych uroków 
‘Tokio jest łatwość wydostania się 
poza miasto i niezmierna rozmai- 
tość licznych i uroczych miejsco- 
wości, w górach czy nad morzem, 
na wymarzone week - end'y. Ko- 
leje parowe, elektryczne, kolejki 
zębate, tramwaje, autobusy i auto- 
cary, wreszcie szalenie tanie auta 
ułatwiają wyjazd na wszystkie 
strony — a według upodobań mo- 
żna wybierać, co kto woli: góry, 
morze czy jezioro, czasem wszyst- 
ko razem. 

Najbliższą wycieczką z Tokio 
jest odległa o pół godziny koleją 
od Yokohamy śliczna nadmorska 
miejscowość Kamakura. Słynie o- 
na nietylko ze starożytnych świą- 
tyń, ale jest również najlepszą pla- 
żą — obok pobliskiego, od nieda- 
wna modnego Zushi — w bliskości 
Tokio. Przyciąga ona liczną pu- 
bliczność, spragnioną wypoczynku 
i kąpieli morskich. Plaża, otoczona 
śęstym iglastym lasem, śdzie noga 
tonie w suchym piasku, dziwnie 
przypomina Hel i jego wydmy. A- 
le tylko przy brzegu. O kilkana- 
ście kroków dalej rozpoczyna się 
las olbrzymich, wspaniałych, naj- 
bardziej różnorodnych drzew, du- 
ma i ozdoba Japonji. W hotelu pla- 
żowym, „european style", można 
za 50 senów wynająć na cały dzień 
kabinę i spędzić dzień na plaży, 
w pyjamie czy stroju kąpielowym, 
iub na leżakach rozrzuconych na 
wielkim trawniku przed hotelem. 
Nietylko morze i plaża są ozdobą 
Kamakury— jest tam jedna z naj- 
większych osobliwości Japonji — 
olbrzymi, 15-sto metrowy, najwię- 
kszy w Japonji posąg Buddy, 
słynny Daibutsu. Stoi on w odoso- 


„Sakasa - Fuji“ 


Posąg Buddy - Daibutsu 


bnieniu pod gołem niebem, na tle 
niebotycznych drzew, uśmiechnię- 
ty tajemniczo, o sennie przymknię- 
tych powiekach, z pod których tli 
się spojrzenie wszystkowiedzące. 
Ongiś stał on w zbudowanej na 
miarę jego świątyni. Ale „dawno 
już, przed wiekami, świątynię 
zmiotły fale morskie podczas taj- 
funu. Dzisiaj nie ma Daibutsu in- 
nego stropu prócz nieba, innych 
ścian prócz gęstwiny drzew. Stoi 
samotny i wspaniały, w głębokiej 
pogrążony zadumie — a ze wszy- 
stkich dziwów, jakie ogląda się w 
Japonji, bodaj że jedno z najsil- 
niejszych wrażeń wywiera ten ko- 
losalny posąg — taka promienieje 
od niego cisza, spokój i powaga. 


Prócz Daibutsu posiada Kama- 
kura kilka innych praśtarych świą- 
tyń, jak Hachiman Shrine — cały 
kompleks purpurowych pagód, o 
rzeźbionych misternie ścianach, 
których czerwień migoce zdaleka 
wśród gęstej zieleni drzew. W 


czyli odwrotna Fuji 


PO JAPONII 


(Koresp. wł. „Świata“ ). 


cieniu drzew ukryty drzemie staw 
lotosowy — tak gęsto pokryty ol- 
brzymiemi, błękitnawo - zielonemi 
liśćmi, że wody nie widać zupełnie. 
Wczesną jesienią zakwitają te 
dziwne, wspaniałe kwiaty — kolo- 
salne, różowe lub białe kielichy na 
wysokiej łodydze. 


Wśród drzew zdaleka szarzeje 
wyniosły drewniany budynek, po- 
kryty ogromnym dachem słomia- 
nym — największa to podobno na 
świecie strzecha. Kryje się pod nią 
świątynia Hase Kwannon, wznie- 
siona w XVII wieku przez Shogu- 
na Tokugawę. Wewnątrz mrocznej 
świątyni wznosi się ogromny 8-mio 
metrowy posąg Kwannon, bogini 
miłosierdzia, wycięty z jednego 
bloku drzewa, którego głowa ginie 
w mroku u stropu świątyni. 


Mały tramwaj elektryczny prze- 
wozi z Kamakury wśród gęstego la- 
su aż do małej wioski mawprost 
świętej wyspy Yenoshima, która 
stanowi cel pielgrzymek i wycie- 
czek licznych turystów japońskich. 
Tramwaj dochodzi do długiej gro- 
bli, która łączy, poprzez wydmy 
piaszczyste i szeroko rozlane słone 
laguny, wyspę Yenoshimę z lądem 
stałym. Wyspa to nader malowni- 
cza, pełna fantastycznych załamań, 
urwisk, przepaści, grot i skał ster- 
czących z wody. Wązka uliczka, 
prowadząca wgłąb wyspy, wspina 
się stromo w górę; czasem są to 
wprost. schody wyrąbane w skale. 
A wzdłuż uliczki, po obu jej stro- 
nach, biegnie nieprzerwany szereg 
kramów, sklepików, herbaciarni, 
restauracji. Coraz wyżej i wyżej 
wznosi się droga wśród drzew 
niebotycznych i kwitnących krze- 
wów. Z każdego tarasu her- 
baciarni, z każdego załomu 
skalnego roztacza się widok na 
morze. Po drodze mijamy 
małe świątynie, minjaturowe o- 
grody japońskie o kunsztownych 
basenach i mostkach wygiętych. 
Wreszcie — ostatni wysiłek — je- 
steśmy na szczycie skalistej wy- 
spy. Czeka nas tu zasłużony od- 
poczynek na tarasie najbliższej 
herbaciarni, gdzie na czyściutkich 
„tatami“ czyli matach rozrzucone 
leżą poduszki. Niekoniecznie obo- 
wiązuje tam gorzka, żółta herbata 
japońska — Japończycy równie 
chętnie piją wszędzie dobre ja- 
pońskie piwo. Z tarasu widok uro- 
czy na morze — wzrok biegnie w 
morską nieskończoność; zdaleka 
przechodzą wielkie parowce, bli- 


żej pełno łodzi i barek rybackich 
i żaglówek. W piękną pogodę, gdy 


powietrze jest wyjątkowo przej- 
rzyste, widać z Yenoshimy Fuji- 
yamę — tę nieprawdopodobnie 


piękną świętą górę Japonji, wzno- 
szącą się jak śnieżna piramida. 
Z YWenoshimy wygląda ona raczej 
jak zwodnicza fata morgana, 
Ze szczytu prowadzi w skalistej 
ścianie wykuty balkon - galerja, 
zawieszona nad przepaścią, aż do 


poziomu morza i stamtąd do głę-- 


bokich podziemnych grot i kory- 
tarzy skalnych, których cały sze- 
reg znajduje się ma Yenoshimie. 
Przy wejściu do głównych grot sie- 
dzi mnich, u którego trzeba kupić 
za parę senów bilet — i świeczkę. 
Okazuje się ona konieczną: jedy- 
nie lampki, płonące na ołtarzach 
kapliczek, do których prowadzą 
mroczne korytarze, oraz migotliwe 


świeczki turystów czy pobożnych 
pielgrzymów stanowią całe oświe- 
tlenie tych posępnych grot, Kory- 
tarze schodzą najpierw głęboko 
w dół, potem wznoszą się dość 
stromo, rozszerzając się miejscami 
w szerokie, sklepione sale, gdzie 
słuchem echem odbijają się kroki, 
a w skalnych niszach ukazują się 
w migotliwym blasku płomyków 
kamienne oblicza Buddy... 


o $ 

je eszcze bardziej uroczą wyciecz- 
ką całodzienną z Tokio jest droga 
z Atami na jezioro Hakone i do 
Miyanoshita. Atami, ślicznie poło- 
żona miejscowość nad morzem, o 
2 godziny koleją od Tokio — to 
japońska  Riwjera, najcieplejszy 
zakątek wybrzeża morskiego, za- 
słonięty górami od wiatru, scho- 
dzący amfiteatralnie ku morzu, o 
bujnej, wiecznie zielonej roślinno- 
Ści, w której kryją się wille i pię- 
kne wytworne hotele. Atami przy- 
pomina nieco Nervi; jest to spe- 
cjalnie ulubiona i odwiedzana 
miejscowość zimą, latem bowiem 


jest tam duszno, jak w oranżerji, a 
brak plaży i skalisty brzeg utru- 
dniają kąpiele morskie. Stąd od 
poziomu morza, przez las i góry, 
przez przełęcz na 2000 metrów, 
prowadzi wspaniała droga do je- 
ziora Hakone. Co godzinę odcho- 
dzi wygodny autocar i kilkadzie- 
siąt kilometrów dzielących Atami 
od Hakone przebywa się aż nadto 
szybko. Droga bowiem jest nie- 
prawdopodobnie piękna, wspina się 
w górę wśród gęstego lasu, potem 
wije się wśród- falistych łąk i na- 
gich skał przez przełęcz Jikkoku 
Toge czyli Dziesięciu Prowincji, 
tak zwanej z powodu niezmiernie 
rozległego widoku, obejmującego 
rzeczywiście dziesięć prowincji w 
promieniu. Widać stąd zatokę Sa- 
gami z jednej strony 'półwyspu i 
pełne morze z drugiej; wprost 
przed nami migoce w dole srebrną 
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łuską jezioro Hakone, a na hory- 
zoncie wyrasta, jak eteryczne zja- 
wisko, ozłocona słońcem, śnieżna 
piramida Fuji w całym swym ma- 
jestacie, Efekt jest niezwykły — 
to też uprzejma konduktorka auto- 
caru, bardzo miła Japoneczka, u- 
brana jak do konnej jazdy w spo- 


dnie i sztylpy (taki jest zwyczaj 
w umundurowaniu obsługi niemal 
wyłącznie żeńskiej na  autoca- 
rach!), która swym szczebioczącym 
śłosikiem recytowała nazwy i opi- 
sy miejscowości, wskazując na wi- 
doki godne uwagi, jest nader za- 
dowolona z wrażenia jedynej eu- 
ropejskiej turystki i śmieje się bar- 
dzo radośnie. Japończycy zupełnie 
słusznie dumni są z piękności 
swego kraju i podziw Fuiopejczy” 
ków bardzo ich cieszy. 

Zjeżdżamy szybko w dół i 
wkrótce stajemy nad jeziorem Ha- 
kone. Dzięki niezwykle pięknej 
pogodzie można obserwować nader 
wyraźnie niezwykłe zjawisko ,,Sa- 
kasa — Fuji” (odwrotna Fuji), t.j. 
odbicie góry w lustrzanej tafli je- 
ziora, tak wierne, iż widzi się nie- 
mal podwójną górę. Zjawisko to 
jest rzadkie, gdyż kapryśna Fuji 
nie często dostępna jest w całej o- 
kazałości oczom śmiertelnych, kry- 
jąc się najczęściej zazdrośnie za 
chmury i mgliste opary, które zu- 
pełnie zasłaniają jej widok. 


Z Hakone drogą górską przez 
las, pełny o tej porze roku kwitną- 
cych różowych i złoto - żółtych a- 
zalji, zrobić można piechotą nader 
ciekawą wycieczkę do Solfatar Oji- 
goku („wielkie piekło”), gdzie 
wśród posępnych nagich skał wy- 
buchają co krok gorące, siarczane 
źródła. Wydają się one rzeczy- 
wiście szczelinami jakichś piekiel- 
nych czeluści, Okropna woń, która 
się dokoła unosi, brak wszelkiej 
roślinności nadają całej dolinie 
Owakidani prawdziwie potępieńczy 
charakter, podkreślając kontrast 
tego ponurego krajobrazu z azal- 
jowym lasem, przez który oe 
się do Hakone. 


Ad. Ka. 
(D. :c. n.). 


Droga z Hakone do Miyanoshita 


REWOLUCJA W GRECJI 


Reportaż dziennikarza polskiego 


Można rzec śmiało, że autor książki 
„Rewolucja w Grecji”, która niedawno 
wyszła z pod prasy, urodził się w czep- 
ku, 


Bo proszę — redaktor Konrad Wrzos 
odbywa podróż po Bałkanach, podróż 
dziennikarsko - publicystyczną, bada sto- 
sunki polityczne w poszczególnych kra- 
jach bałkańskich i stosunki międzypań- 
stwowe, Innemi słowy — polityka we- 
wnętrzna i polityka zagraniczna. Ta 
przedewszystkiem. 


- W podróży tej odwiedza Ateny, by w 
stolicy Grecji przeprowadzić rozmowy z 
szeregiem wybitnych mężów stanu i po- 
lityków helleńskich, Znalazł się u podnó- 
ża Akropolu 28 lutego r. b., tegoż dnia 
był przyjęty przez prezydenta Zaimisa, 
Była mowa o pakcie bałkańskim, o stosun- 
kach grecko - tureckich, o rozstrzygnię- 
tej już podówczas sprawie Zagłębia Saa- 
ry, o „zbliżeniu polsko - niemieckiem” 
nawet, A choć najwięcej było mowy o 
Grecji i sytuacji wewnętrznej w kraju, 
z rozmowy tej jasno wynikało, że p. Zai- 
mis ani przypuszczał, że nazajutrz wy- 
buchnie rewolucja i że zagrają armaty 
i karabiny maszynowe. To też dla publi- 
cysty polskiego wypadki, które wybuchły 
nagle 1 marca, były stuprocentową nie- 
spodzianką, ale i gratką nielada — w ta- 
kiej chwili znaleść się w centrum roz- 
grywających się wypadków. 


Temat niewątpliwie interesujący, ale 
tylko interesujący i to tylko dla pewnej 
ograniczonej warstwy czytelników, stał 
się w ciągu kilkunastu godzin sensacją 
najpierwszej wody: walka o arsenał, bunt 
floty, wielki kreteńczyk — Venizelos na 
czele rewolty, walki nad Strumą, samolo- 
ty rządowe bombardują zbuntowane o- 
kręty i t. d. i t. d. 


Myśmy to wszystko czytali w chaoty- 
cznie redagowanych depeszach, a 
p- Wrzos na to patrzał zbliska własnemi 
oczyma, 


Ale książka jego to nie opis owych 
wypadków. Mówi o nich, oczywista, du- 
żo, główny jednak temat to nie szybko 
przemijające sensacyjne impresje, któ- 
reby już po paru tygodniach straciły 
wszelką niemal wartość. 


P. Wrzos poszedł zupełnie inną drogą. 
Na podstawie rozmów z prezydentem 
Zaimisem, premjerem Tsaldarisem, mini- 
strem wojny (dziś wice - premjerem) 
gen. Kondylisem, z Venizelosem i wielo- 


ma innemi osobistościami z obydwuch 
zwalczających się obozów autor „Rewo- 
lucji w Grecji” stara się dociec, kto spo- 
wodował krwawe wypadki z przed paru 
miesięcy, jaki będzie wpływ tych wy- 
padków na politykę i losy Grecji w bliż- 
szej i dalszej przyszłości. 


Rozmowy te cytuje w sposób niezmier- 
nie żywy, podając tylko najcharaktery- 
styczniejsze fragmenty i zdania i wiążąc 
je własnemi spostrzeżeniami. 


W bardzo zręczny i łatwo strawny dla 
czytelnika sposób wplata najważniejsze 
szczegóły biograficzne. 


Konrad Wrzos 


Ten szereg "reportaży, datowanych z 
Ateri, Salonik (z frontu nad Strumą), wy- 
spy Rodos z pokładu s. s. „Rex“, na 
którym odbył podróż wraz z Venizelosem 
i wreszcie z Neapolu nawet najmniej 
wtajemniczonemu w arkana historji naj- 
nowszej czytelnikowi pozwala znakomi- 
cie zorjentować się w polityce wewnętrz- 
nej Grecji; dowie się i nauczy wiele bez 
najmniejsześo trudu, bo książka pisana 
jest lekko, czyta się, jak sensacyjny ro- 
mans, 


Lecz. i wytrawny znawca dziejów 
współczesnych Europy dowie się z książki 
p. Wrzosa dużo ciekawych rzeczy z za- 
kulisowego, prywatnego życia Venizelosa, 
Tsaldarisa, gen. Kondylisa, Metaxasa i 
innych osobistości, o których dziś i 
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przez czas dłuższy jeszcze głośno jest i 
będzie na łamach wszystkich pism świa- 
ta. Toż sprawa restauracji monarchji w 
Grecji jest jedną z najbardziej interesu- 
jących wśród tych, o których codziennie 
czytamy w depeszach. Sprawie tej p. 
Wrzos, oczywista, poświęca wiele uwagi. 


Należy tu podkreślić jeden kapitalny 
moment: gen. Kondylis na zapytanie red. 
Wrzosa odpowiedział: 


„Nie! ustrój republikański nie jest za- 
grożony!* (str. 119). 


Porównajmy tę kategoryczną, pozbawio- 
ną dwuznaczności odpowiedź z oświad- 
czeniem generała, drukowanem ostatnio 
we wszystkich gazetach, Dziś gen. Kon- 
dylis równie kategorycznie i niedwuzna- 
cznie wypowiada się za monarchją. 


Po przeczytaniu jednak książki p. Wrzo- 
sa, w szczególności zaś  charaktery- 
styki „kaprala republiki”, jak nazwano w 
swoim czasie generała, ta bardzo zasa- 
dnicza zmiana poślądów nikogo nie zdzi- 
wi Red, Wrzos rozmawiał z generałem 
w chwili, kiedy nie ostygły jeszcze tru- 
py nad Strumą, Jeszcze nic nie było 
wiadome, jaki wypadki wezmą obrót. Le- 
piej więc było całkowicie kart nie otwie- 
rać, Dziś, kiedy znacznie mocniej trzyma 
się władzę w swych rękach, niż przed 
wypadkami marcowemi, już można... 


P, Wrzos, cytując zdania wrogów i po- 
pleczników Venizelosa, podając treść czte- 
rech rozmów z niefortunnym wodzem 0- 
statniej rewolucji, nie stawia kropek nad 
i, nie wyciąga wniosków, nie broni ani 
nie obwinia nikogo. Jest objektywnym 
sprawozdawcą. Jedno tylko zagadnienie 
podkreśla bardzo wyraźnie i wielokrotnie 
— częste rewolucje, spiski i zamachy, 
których areną jest Grecja, mają swe pod- 
łoże nie w jakichś przesłankach ideolo- 
gicznych, sporach zasadniczych, walkach 
klasowych. Ich jedynem źródłem są wal- 
ki osobiste polityków. Liberałowie Veni- 
zelosa programowo niczem się prawie nie 
różnią od ludowców Tsaldarisa, Gen. 
Kondylis był niegdyś jednym z najzago- 
rzalszych stronników Venizelosa. ,„Roz- 
Szedł się osobiście — pisze red. Wrzos— 
z Venizelosem, gdy ten z dwuch odda- 
nych mu ongiś wojskowych nie jego lecz 
gen, Plastirasa darzył większem zaufa- 
niem”; To wystarczyło, by przejść do in- 
nego obozu, 


Przykład charakterystyczny dla stosun-- 
ków greckich i znacznie więcej mówiący, 
niż długa rozprawa, W taki oto sposób 


"w swej bardzo ciekawej książce red, K. 


Wrzos roztacza przed czytelnikiem pol- 
skim dzieje nietylko ostatniej rewolucji 
lecz stosunki panujące w Grecji. 


Ludomił Lewenstam. 


Helena Grossówna, Halina Biernacka 
i Wojciech Ruszkowski 


Teatr na Karowej, o ile nie ma szczę- 
ścia do rewji, o tyle wielkiem powodze- 
niem cieszą się wystawiane tam operetki, 
Pamiętamy, jak oklaskiwany był „Bal 
w Savoy'u* z uroczą Mankiewiczówną 
na czele. „Przygoda w Grand Hotelu” 
jest sztuką udaną pod każdym względem. 
Przedewszystkiem doskonała obsada na- 
wet najmniejszej roli (aktor filmowy Ka- 
rewicz — występuje jako Wielki Książę 
Paweł w epizodycznej roli), a następnie 
b. udane jak zwykle dekoracje Galew- 
skiego i kostjamy Galewskiej, 

Uroczą Infantką Izabellą jest Janina 
Brochwiczówna, marząca na „wygnaniu 
w Cannes” o przywróceniu monarchji w 
Hiszpanji, Z radością witamy powrót na 
scenę tej niezapomnianej „Pepiny” z 
„8 30". 

Aleksander Żabczyński osiągnął w ro- 
li kelnera (jako syn bogatego właścicie- 
la kilku hoteli według tradycji musiał 
incognito być przez 6-miesięcy kelnerem), 
kochającego się w niedostępnej Infantce, 
duży sukces artystyczny, dając sylwetkę 
pełną naturalnego humoru i życia, 

Zdecydowanie zwróciła na siebie uwagę 


Helena Grossówna 


TEATR 
„WIELKA REWIJA* 


„Przygoda w Grand Hotelu", 
komedja muzyczna w 2 czę- 
ściach z prologiem i epilogiem, 
Pomysł: A. Savoir'a, teksi: A. 
F. Löhner- 
Beda, Tłumaczenie J. Walden'a, 


Grünwalda i dr, 


muzyka: P, Abrahama. 


młodziutka artystka krakowska — p. He- 
lena Grossówna z wdziękiem kreująca 
postać Marylon, energicznej jedynaczki 
producenta filmowego w Hollywood. W 
poszukiwaniu sensacyjnego scenarjusza 
jedzie ona do Cannes, aby tam nakrę- 
cić film z „życia z udziałem prawdzi- 
wych książąt. Posiadając wszelkie wa- 
runki zewnętrzne (młodość, urodę i zgra- 
bną sylwetkę), p. Grossówna czuje się na 
scenie zupełnie swobodnie i zapowiada 
się jako przyszła gwiazda operetkowa i 
filmowa, 


Reszta obsady dzielnie dopomaga Ma- 
rylon, stwarzając jaknajciekawsze i naj- 
weselsze epizody, Wybuchy śmiechu to- 
warzyszą każdemu odezwaniu się Rusz- 
kowskiego, który ciągle popełnia jakieś 
faux pas, gorszące całe otoczenie In- 
fantki Izabelli, Mistrzem dobrego tonu 
jest zmieniony do niepoznania Bogucki 
w roli Barona don Lossas, Trudno bar- 
dzo w tym zgrzybiałym staruszku domy- 
śleć się dziarskieśo porucznika z „Ze- 
msty Nietoperza”, Miło prezentuje się w 
baletowych scenach p. Biernacka na cze- 
le zespołu girls Jana Woycieszki, 


Ilustracja muzyczna bardzo melodyj- 
na i prosta, nie sprawiająca żadnych 


Ulubienica Warszawy Janina Broclwiczówna 


„trudności wykonawcom. Z trzech melo- 


dji T. Miillera najlepszy jest walc an- 
gielski „Wierny pies”, doskonale wyko- 
nany przez Żabczyńskiego, H, 
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MUZYKA ZAGRANICĄ 


Sukcesytaneczne Spesiczewoj 


Zupełnie niezrozumiałem jest omija- 


- nie Warszawy przez sławy taneczne. Nie 


jest to winą publiczności, która taniec 
lubi i dumna zawsze była z doskonałego 
baletu w operze, lecz wyłącznie agencji 
koncertowych, nie zadających sobie tru- 
du sprowadzania znakomitych tancerzy, 
czy tancerek, Ostatni konkurs tańca był 
najlepszym dowodem, jak popularną w 
Polsce jest ta dziedzina sztuki, 

W Paryżu w sezonie recitale tanecz- 
ne są niemal tak częste, jak fortepianowe 
czy śpiewacze, Największem  powodze- 


riem cieszą się tancerze rosyjscy, dzięki 
wieloletniej tradycji, Paryż pozatem stale 
gości Sergjusza Lifara oraz sporadycznie 
trupę Djagilewa, Ostatnio wielkim ewe- 
nementem był recital Olgi Spesiczewoj, 
o której jeden z paryskich krytyków pi- 
sze; „Czyż może istnieć na świecie pięk- 
niejsza tancerka, lekka, jak ptak, mocna 
i giętka, jak stal, która największą ła- 
twość ruchów i różnorodność stylów łą- 
czy z darem tworzenia najprostszej poe- 
zji", Takie tancerki zjawiają się 2 lub 
3 w przeciągu jednego stulecia i w nich 
streszcza się istota ich sztuki — kończy 
Dominique Sordet. 


Tragedja w obozie bydgoskim! Biedny 
nurek wpadł w szpony ośmiornicy, 


Groźny pies 


Pokaz obrony przeciwgazowej, urządzony 
przez harcerzy polskich na stadjonie 


w Spale. 


pilnuje obozu wileńskiej trzynastki, 


ZE 
ZLOTU. 
w 
SPALE 


Już jest tak zwykle na świecie, że naj- 
trudniej to dogodzić swoim, Exemplum 
ostatni zlot w Spale. Nasi chłopcy i dzie- 
wczęta wyjechali zadowoleni z dobrze i 
pożytecznie spędzonego czasu. Zagranica 
harcerska częściowo wróciła już do sie- 
bie, częściowo bawi jeszcze na kursach 
i obozach instruktorskich, gdzie szkoli 
się na przyszłych kierowników ruchu 
harcerskiego zagranicą, O znaczeniu tej 
akcji tak ważnej nietylko dla rozwoju 
harcerstwa, lecz i dla naszych wychodź- 
ców, akcji wiążącej ich silniej z macie- 
rzą nie trzeba chyba pisać, 

Skauci — goście wyjeżdżali nie szczę- 
dząc słów uznania dla harcerzy polskich, 
dla serdecznego i gościnnego przyjęcia, 
jakiego doznali w Polsce, i również, słu- 
chajcie i zważcie u siebie! — dla, sprę- 
żystej. organizacji Zlotu. 

W obozie, mimo fatalnej pogody, cią- 
głego deszczu i błota, panował nastrój 
pogodny i wesoły, Młodzież umiała wy- 
kazać się wyrobieniem harcerskiem i u- 
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Wszystkie zdjęcia| 
T. Bukowskiego 


Czeszki w ludo- 
wych strojach. 
przed mikrofonem. 


> PPZM O WWY ET. 


Pobudka w obozie Polaków, 


miejętnością radzenia sobie z przeciw- 
nościami, 

To wszystko jednak nie wystarczyło 
naszym domorosłym malkontentom, Wy- 
tykali oni rzekomo złą organizację zlotu. 


Wojewoda Grażyński dekoruje węgier- 
skiego skauta „Srebrną lilja“. 


Na te zarzuty odpowiedział w wywiadzie 
udzielonym Pat'owi wojewoda Grażyń- 
ski, Przewodniczący Z. H. P.: 

« „Chcę stwierdzić kategorycznie — mó- 
wił pan wojewoda, — że w zakresie tech- 


Węgrzy w obozie, 


nicznych i sanitarnych urządzeń, aprowi- 
zacji i zaopatrzenia w wodę Związek 
zdał najzupełniej egzamin, wykonując ol- 
brzymią pracę z wybitną sprawnością i 
dokładnością, Kwestja zaopatrzenia tak 
olbrzymiego obozu w wodę była przedmio- 
tem specjalnej naszej troski i została 
rozwiązana bez zarzutu. Na przestrzeni 
7 km. przeprowadziliśmy wodociągi, a 
nadto w miejscach odpowiednio wybra- 
nych rozmieściliśmy 13 studzien artezyj- 
skich. 

Z całem poczuciem odpowiedzialno- 
ści stwierdzam, że zlot się powiódł i że 
ujawnił dobre sharmonizowanie ideowego 


Obiad trzeba zrobić samemu! 
Skaut rumuński z namaszczeniem 
obiera kartofle, 
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Wszystkie zdjęcia 
T. Bukowskiego 


Weterani w obozie. Młodziutka harcerka 
oprowadza czcigodną weterankę po obo- 
zie swojej drużyny, 


napięcia ze zdolnością pozytywnego wy- 
konania programu w harcerstwie, Jako 
rzetelny wysiłek naszej młodzieży będzie 
tworzył podstawy dalszej energicznej 
pracy. Nie zrażą nas ataki, mamy bo- 
wiem poczucie istotnej wartości naszej 
organizacji, której stawiamy wielkie cele 
ideowe i która według naszej głębokiej 
wiary te cele urzeczywistni. Nie pozwo- 
limy sobie odebrać ani zaufania, ani mi- 
łości społeczeństwa, Jako kierownicy ru- 
chu, odczuwając w pełni odpowiedzial- 
ność za los powierzonej nam młodzieży, 


jesteśmy spokojni, ponieważ zlot jubileu- 


szowy przygotowaliśmy i przeprowadzi- 
liśmy tak, jak tego wymagał od nas do- 
brze pojęty obowiązek”, 


W obozie Czechów.  Charakterystyczny 
namiot czeski, zbudowany z desek 
i płótna, 


Następca tronu Rumunji, książę Michał, 
jest zapalonym skautem, Na zdjęciu ksią- 
żę Mickał (pierwszy od prawej) w roli 
kucharza, na ćwiczeniach skautów 
w Rumunji. 


SWIAT 


BÓLE I ŻALE MIESZKAŃCÓW 
NOWEGO BRÓDNA 


Odwiedził nas w redakcji w tych dniach 
p. adam Sowiński, prezes Tow. Przyja- 
ciół Nowego Bródna . 

— Piszecie — powiada — o całej War- 
szawie, o nowych dzielnicach, o pięknych 
gmachach szkolnych, o nowych jezdniach, 
oświetleniu i kanalizacji, a o nas zapo- 
mnieliśćie zupełnie! 

— Prawda — nasza dzielnica dałęko 
rozlokowała się od śródmieścia, tem nie 
mniej jednak i my. płacimy podatki regu- 
larnie, i my należymy do Wielkiej War- 


szawy, a zapomniano o nas zupełnie! 
Czy to sprawiedliwe? 
— Nowe Bródno — to dawny pas for- 


teczny, nie było więc wolno budować in- 
nych domów, niżeli drewniane, stąd też 
mamy na naszem terytorjum około 500 
domów niewielkich drewnianych. Osta- 
tnie pobudowano jednak już przeszło 80 
domów murowanych, względnie komfor- 
towych. 

— Nasze bóle, żale i potrzeby są wiel- 
kie — mówi prezes Sowiński, Nie mamy 
zupełnie kanalizacji, nie mamy światła, 
nie mamy bruków! Dzielnica nasza jest 
zaniedbana i zapomniana; że zamieszku- 
je ją po większej części ludność nieza- 
można, nawet uboga, niewiele możemy 
zdziałać o własnych siłach, mimo wielkiej 
energji i dobrej woli. Obiecują nam cią- 
gle złote góry, ale jakoś kończy się tyl- 
ko na tych obietnicach, W zeszłym roku 
z Funduszu Pracy zabrukowano 3 ulice 
w naszej dzie'nicy, a w tym roku złożone 
zostały kosztorysy do Funduszu Pracy 
na sumę 250.000 zł. Podobno uwzględnio- 
no dla nas w budżecie tylko 5.000 zł. (!), 
ale i to pozostaje na razie tylko w for- 


p. Adam Sowiński, zk; 
prezes Tow, Przyjaciół Nowego Bródna. 


mie obietnicy! Nie robi się nic! Tymcza- 
sem 14 ulic w naszej dzielnicy nie po- 
siada wcale bruków, a my zadowolili- 
byśmy się w tym roku choćby zabruko- 
waniem tylko ul. Siedzibnej i wykończe- 
niem 85 metrów ul. Białołęckiej! 


— Żyjemy więc tylko nadzieją, że, 
przypominając wciąż odpowiednim czyn- 
nikom za pomocą memorjałów o swojej 
egzystencji, ktoś kiedyś sobie o nas 
przypomni i nareszcie zacznie się wtedy 
może i w naszej dzielnicy praca ameljo- 


racyjna. 


WIELKIEJ WARSZAWY 


Ponieważ potrzeby nasze są wielkie, u- 
ważamy, że najkorzystniej byłoby każde- 
go roku w budżecie przewidzieć choćby 
40.000 zł. na inwestycje dla nas, a wcią- 
gu 10 lat dzielnica nasza podniosłaby się 
wydatnie pod każdym względem. 

— Powiedziałem na wstępie, że nie 
mamy kanalizacji — mówił dalej prezes 
Sowiński, Gdyby choć doprowadzono do 
porządku kanał ściekowy i zrobiono ze 
2 wyloty na Bródnie, mogłyby wtedy 
ścieki spływać do tego kanału, nie za- 
nieczyszczając i nie zatruwając tak po- 
wietrza, jak się to teraz dzieje, co wpły- 
wa fatalnie na sanitarne stosunki w na- 
szej dzielnicy, 

— A oświetlenie? — pytamy, 

— Niestety—brzmi odpowiedź — stan 
fatalny i na tym odcinku, Przeważnie na- 
sze ulice nie mają oświetlenia zupełnie 
i toną w ciemnościach z nastaniem zmie- 
rzchu. Na kilku ulicach jest gaz, o elek- 
tryczności jeszcze cicho, a przecież ul, 
Białołęcka dawno już upomina- się o o- 
świetlenie elektryczne. W końcu 1933 
roku Tow. Elektryczności oświadczyło, 
że jak tylko na Białołęckiej ulicy zrobio- 
ne będą jezdnie i chodniki, to natych-, 
miast przeprowadzona będzie i elektry- 
czność, 17 października 1934 r. skończo- 
no jezdnię i chodniki, a o elektryczności 
dotychczas nic nie słychać, Na naszej 
głównej ulicy Białołęckiej mamy gaz 
tylko do ul. Poborzańskiej; końcowe 700 
metrów Białołęckiej do granicy miasta 
toną w ciemnościach. Na niektórych bo- 
cznych ulicach jest gaz, ale większość 
ulic i tego jest pozbawiona. 

— Jak brak oświetienia wpływa na 
bezpieczeństwo w naszej dzielnicy — mo- 

że się pan łatwo domyśleć! Przytem 
stanowczo mamy za mało posterunków 
policyjnych. W nocy mamy tylko 3 sta- 
łe posterunki, tak że kradzieże są bar- 


Szkoła Powszechna Nr. 


165, 128 i 150 na 1500 dzieci, po- 
budowana w latach 1920 —1925. 
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UL. Kys zyriecka tcnie w blccie. 
dzielnicy: Biłołęka i Piotra Wysockiego 


Łączy ona główne ulice 


Ul. Oknicka, przeznaczona na skasowanie 


dzo częste, mimo stałych patroli, obcho- 
dzących nasze dzielnice, Dzieje się to 
prawdopodobnie dzięki blizkości Anno- 
pola, gdzie mieszka „żywioł dość nie- 
spokojny”. 

— Jeśli chodzi o nasze życie kultural- 
no - oświatowe — kończy swe opowia- 
danie prezes Sowiński, — to korzysta- 
my dla odczytów i zebrań z sali gimna- 
zjalnej na ul. Odrowąża, na ul. Kiejstu- 
ta w domu Straży ogniowej i wreszcie z 

"sali kina kolejowego. W naszem życiu 
kulturalno - oświatowem wielką rolę gra 
także proboszcz nasz, ks. kanonik Ste- 
fan Roguski, spotkała nas jednak wiel- 
ka krzywda ze strony władz miejskich: 
zamknięto nam VI-cio oddz. szkołę po- 
wszechną przy ul. Odrowąża, założoną w 
r. 1928. Zamknięto ją jakoby z powodu 
braku funduszów; zwalnia się tedy per- 
sonel i powiększa kadry bezrobotnych. 

Wobec takiego stanu rzeczy, sprawę 
wzięło w swoje ręce Tow. Przyjaciół No- 


1288 
'W r. 1922 postawiono koło kościoła pom- 
„nik na cześć poległych w walkach z bol- 


„szewikami w r. 1920 Sokołów i innych 
obywateli Nowego Bródna. 


wego Bródna; uzyskaliśmy szybko kon- 
cesję i uruchomiliśmy własnym sumptem 
tę samą szkołę w tym samym budynku. 
Ustaliliśmy budżet szkolny na 35.800 zł. 
rocznie przy 30 jednostkach uczących się 
w każdej klasie i budżet nasz jest zrów- 
noważony, zaś przy 40 jednostkach w 
każdej klasie wychodzimy na plusy! Nau- 
czyciele u nas mają wynagrodzenie 200 
zł. miesięcznie z zastrzeżeniem, że, gdy- 
by frekwencja szkoły doszła do 40 je- 
dnostek w klasie, wynagrodzenie ich 
zwiększa się o 45%. Obniżyliśmy też zną- 
cznie wpisowe szkolne w porównaniu z 
dawnemi stawkami magistrackiemi: W 
oddziałach I i II magistrat pobierał 150 
zł. rocznie, my pobieramy 124 zł.; w od- 
działach III į IV magistrat brał 200 zł, 
my pobieramy 174 zł; w oddziałach V i 
VI magistrat brał 300 zł, my pobiera- 
my 224 zł., przyczem z sum, które my 
pobieramy, 24 zł. idą na koło Szkolne. 
Na zakończenie trochę dat: Tow. Przy- 
jaciół Nowego Bródna powstało w gru- 


dniu 1916 roku, podczas okupacji nie-- 


mieckiej. Jak stwierdzają protokóły ze- 
brań Towarzystwa, organizacja ta w la- 
tach 1917, 18 „19, 20, 21 przeprowadzała 
na szeroką skalę akcję społeczno - kul- 


‘Dworzec kolejki grójeckiej przeniósł się 


z PI. Unji Lubelskiej 


Po wielu sporach, procesach i pertrak- 
tacjach, zarząd kolejki  grójeckiej zo- 
stał zmuszony do usunięcia stacji z Pla- 
cu Unji Lubelskiej oraz torów z ul. 6 
sierpnia, Polnej i Puławskiej, do ul. O- 
dyńca. kolejki 


tymczasowo do wynajętego budynku przy 


Dworzec: przeniesiono 
ul. Puławskiej między ul. Odyńca i Mal- 


czewskiego, wkrótce jednak powstanie 
nowy dworzec stały tej kolejki przy t. 
zw. Szopach Niemieckich, 

Ilustracja nasza przedstawia roboty 
przy układaniu nowych torów, zwrotni- 


cy i drewnianych peronów. 
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Kościół 


Matki Boskiej Różańcowej 
na ul. Białołęckiej 


turalną, organizując składnice, w których 
za kartkami sprzedawano towary, urzą- 
dzano zabawy na biednych, organizowa- 
no warsztaty mechaniczne dla bezrobot- 
nych, uruchomiono piekarnię dla Nowe- 
$o Bródna i Pelcowizny, wspierano Ma- 
cierz Szkolną, pomagano Białemu Krzy- 
żowi, w r. 1920 zorganizowano Straż O- 
bywatelską na terenie XXV komisarjatu, 
starano się o przeprowadzenie linji tram- 
wajowych 21 i 6, it dit, d, wreszcie 
dzięki staraniom niezmordowanego pre- 
zesa Towarzystwa otworzono w dzielnicy 
bibljotekę, dla której wyjednano subsy- 
djum mag. m. Warszawy; uruchomiono 
posterunek straży ogniowej przy ul. To- 
ruńskiej; założono przy ul. Białołęckiej 
kąpielisko miejskie, które jednak, jak 
się dowiedzieliśmy, nie cieszy się wiel- 
kiem poparciem. 

Czy jednak ta żywotność, jaką wyka- 
zuje dzielnica, nie jest  dostatecznym 
powodem, by odnośne czynniki łaskaw- 
szem okiem popatrzały na Nowe Bródno? 


SPE, 


na yl. Puławską 


Piękne zakończenie sezonu 
turystyki morskiej 


Wycieczka „Wokół Europy“ od 10 do 30 września r. b. na s/s „Kościuszko“. 


Sezon tegoroczny obfitował w 
atrakcyjne wycieczki morskie, 
które licznym rzeszom polskich 
turystów dostarczyły wielu cieka- 
wych wrażeń i zapewniły zdrowy 
wypoczynek na morzach Południa 
i Północy. Pięknem zakończeniem 
urozmaiconego sezonu będzie wiel- 
ka wycieczka „Wokół Europy 
na statku „Kościuszko“. Przynie- 
sje ona moc interesujących prze- 
żyć tym osobom, które dopiero jeż 
sienią, mogą wykorzystać swój ur- 
lop, oraz tym wszystkim, których 
bez względu 'na porę roku pociąga 
urok dalekich podróży. 

Trudno bowiem o ciekawszą tra- 
sę wycieczki od tej, która wie- 
dzie „Wokół Europy'. Statek od- 
płynie z Gdyni dnia 10 września 
i przez Kanał Kiloński przybędzie 
do Antwerpji, skąd urządzona zo- 
stanie wycieczka do Brukseli na 
Wystawę  Wszechświatową. Na- 
stępny postój statku wypada w 
Cadixie, porcie hiszpańskim, z któ- 
rego urządzone będą wycieczki lą- 
dowe wgłąb kraju do uroczej Se- 
willi i groźnego Gibraltaru Da- 
lej, po błękitnych wodach Morza 
Śródziemnego, statek dopłynie w 
Algierze do brzegów Afryki, Emo- 
cjonujące wycieczki wgłąb „Czar- 
nego Lądu“ dostarczą uczestnikom 
wrażeń egzotycznych.  Zupełny 
kontrast Algieru przedstawiać bę- 
dzie etap następny: jednodniowy 
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02 Marsz liouskas za 
Bnina so Nowy kridt 


postój w Pireusie pozwoli na pię- 
kną wycieczkę do Aten, gdzie 
skarby sztuki starożytnej stano- 
wią lekcję poglądową historji dla 
każdego turysty. Przedostatniem 
miejscem postoju będzie Istanbul, 
skąd przez malowniczy Bosfor i 
Morze Czarne statek podąży ku 
krańcowemu etapowi wycieczki — 
do Konstancy, przybywając tam 
dnia 30 września. 


Ceny tej niezwykle interesującej 
wycieczki są bardzo niskie, gdyż 
rozpoczynają się od zł, 400,—, łą- 
cznie z. kosztem paszportu i wiz 
oraz całkowitem utrzymaniem. 

Obok urozmaiconej trasy wycie- 
czki, wielką atrakcję dla każdego 
uczestnika stanowi pobyt na po- 
kładzie statku „Kościuszko“, któ- 
ry, jak wiadomo, był przed roz- 
poczęciem sezonu wycieczkoweśo 
gruntownie odnowiony i przebu- 
dowany, co zapewnia pasażerom 
pełnię wygód i komfortu. Uczest- 
nicy tegorocznych wycieczek mor- 
skich nie szczędzili pochwał, 
stwierdzając zgodnie, że podróż 
przebudowanym statkiem  „Ko- 
ściuszko' należy do rzędu wiel- 
kich przyjemności. 

Informacji o wycieczce udzielają 
i przyjmują zapisy: Gdynia - Ame- 
ryka Linje Żeglugowe S. A., War- 
szawa, Plac Małachowskiego 4, 0- 
raz upoważnione Biura Podróży. 


PUDER DJACHYLOWY MOTOR 
piseciwdsialający pocniu 1 odpaixeniome 


SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2 (nowy gmach). 


Najbardziej wzorowa dba zawodowa zapewnia uczennicom gruntowne opano : 
wanie przedmiotu. Uprawnia do samodzielnej praktyki, oraz do otwarcia gabinetu 
kosmetycznego na terenie całej Polski. 


Najzdolniejszej uczennicy urządzenie gabinetu gratis. 


“ROŚLINNY PUDER 


„ABARID 


"O SUBTELNYM, 
TRWAŁYM ZAPACHU, 
NIE ZAWIERA METALI, 

NIE PSUJE CERY, 

A NADAJE JEJ MArowość 


W S$REBRZYSTYCH 
L DELIKATNOŚĆ. 


PUDEŁKACH 
Z BIAŁĄ LILJA. 


* 


TYLKO 


> przyrządzone w ciągu 10 minut 
przy pomocy 


„OPEKTY” 


marmelady, galaretki i konfitury 
zachowują naturalny kolor, smak 
i cenne witaminy. 


żądać w drogerjach I składach kolonjalnych 
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„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
RAKI! RAKI! 


Amatorzy tych najsmaczniejszych 
skorupiaków de!ektują się niemi od wcze- 
snej wiosny. Tymczasem w maju rak ikrę 
składa, w czerwcu skorupę zmienia i do- 
piero w lipcu jest najmięsitszy, najsma- 
czniejszy i takim już do silnych jesien- 
nych przymrozków pozostaje, 

I nietylko najsmaczniejszym skorupia- 
kiem jest rak, lecz i najsmaczniejszy jest 
nasz polski sposób, gotowania go z ko- 
perkiem, Rak gotowany w silnie opie- 
przonym sosie — jak go przyrządzają we 
Francji—zatraca smak i jest tylko bar- 
dzo ostrą przekąską o niewyraźnym sma- 
ku. Jeszcze smaczniejsze od zwykle go- 
towanych są raki duszone w śmietanie z 
masłem i znowu koperkiem, — cóż kie- 
dy jedzenie tych raków nad raki jest 
tak skomplikowane i walające ręce, że 
w ceremonjalnem towarzystwie trudno się 
na nie zdecydować, 

Natomiast potrawka z raków, której 
przepis dziś podam, jest i bardzo smacz- 
na i zupełnie łatwa do spożycia, 

Zanim jednak do niej przejdę, zwrócę 
się do czytelników „Świata* z gorącym 
apelem — w imieniu Towarzystwa Opie- 
ki nad Zwierzętami. 

Nietylko wielkie zwierzęta rzeźne, nie- 
tylko drób — o których humanitarny u- 
bój obecnie wszyscy: kulturalni polacy 
walczą — mają nerwy czucia, Drobnych 
zwierząt też męczyć nie wolno, 

Więc nie należy pozwalać  kucharkom 
wyrywać kiszeczek z szyjek żywych ra- 
ków. Jest to barbarzyństwo bezcelowe, bo 
właśnie w taki sposób otwieramy żołą- 
dek raka (pęcherzyk koło główki) i gorz- 
ka ciecz z niego zalewa smaczne wnętrz- 
ności rakowe, 

Nie należy raków gotować w zimnej a- 
ni letniej wodzie, jak radzą różne „mą- 
dre" podręczniki a nawet czasopisma ko- 
biece, lecz rzucać na wrzątek, aby odra; 
zu bez męczarni ginęły. 

Nie należy pozwalać tłuc w moździerzů 
żywych raków na francuską zupę „bisque” 
— równie smaczna będzie z raków goto- 


ze 


wanych, a kto raz by zobaczył ohydny 


proceder tłuczenia wijących się szczątek 
żywego stworzenia, napewno tej zupy dp 
ust by nie wziął, 

A teraz do- potrawki, ! 

Na sześć osób osiemnaście bardzo du- 
żych lub dwadzieścia cztery średnie raki 
ugotowane w osolonej wodzie z: ‘dużą ild- 
ścią koperku, jedną cebulą i jedną mar- 
chwią. (Smak zachować), Szyjki i łap- 
ki oczyścić i przechować w paru łyżkach 
smąku, aby nie obeschły, Wnętrzności (za 
wyjątkiem pęcherzyka, który odrzucić) 
wyjąć, usiekać, zmięszać z garstką ko- 
perku, filiżanką tartej bułeczki, sporą 
łyżką masła, paru jajami, paru łyżkami 
240000000200000000000000000400000006006 

— „Czy odbyłeś już lot okrężny 
nad Warszawą, czy zwiedziłeś 
piękny port lotniczy? Zrób to dziś, 
będziesz zachwycony! [Informacje 


w „LOCIE* i „ORBISIE”. 


* 


śmietanki lub śmietany — wszystko oso- 
lone do smaku. Nadziać tem pancerze ra- 
ków. Resztę skorupek (nie suszyć ich!) 
przepuścić przez maszynkę do mięsa. Do- 
dać 15 dkg. śmietankowego masła i dusić 
wolno podlewając smakiem z raków. 
Czerwone masło zbierać do filiżanki, 

20 dkg. drobnej kaszki krakowskiej 
przetrzeć jajkiem w wigilję dnia podania 
potrawki, wysuszyć, dokładnie pokruszyć, 

Ugotować bardzo sypką kaszkę, (naj- 
lepiej wypiec ją w piecu) z dużą łyżką 
masła, wymięszać z garstką siekanego 
koperku, 

Ze smaku wygotowanego ze skorupek, 
przecedzoneśo przez sito, zrobić zawiesi- 
sty sos dodając dwie łyżki mąki i kwa- 
terkę śmietany, W sosie tym ugotować 
nadziane pancerze rakowe. ` 

Na głębokim półmisku ułożyć kaszkę, 
wkoło skorupki - pancerze, na  kaszce 
mięso z szyjek i łapek, polane trochą 
smaku, w którym mokły, Do sosu dodać 
dopiero teraz czerwone masło rakowe, i 
nie gotując więcej, bo straci śliczny ró- 
żowy kolor, polać tym bardzo obfitym 
sosem potrawkę, 

Dokładnie się stosując do podanego 
wyżej przepisu, zachowany smak raków, 
a będziemy mogli je spożyć bez walania 
i następnego mycia rąk — procederów 
stwarzających zwykłe jedzenie raków. 

Pani Elżbieta, 


Kosmetyka Pani Zoji 
HARTOWANIE SIĘ. 


Początek sierpnia to jest czas, kiedy 
na schyłku lata należy rozpocząć harto- 
wać ciało i skórę, Przysłowie twierdzi: 
od świętej Anki — zimne wieczory i 
poranki; otóż podczas tych zimnych po- 
ranków należy w dalszym ciągu nie za- 
przestawać umywać zimną wodą całego 
ciała, oblewając biust słoną wodą. 

Gimnastykować się przy otwartych ok- 
nach najlepiej nago, w ciągu 10 minut, 

Ubierać się lekko, wychodząc na spa- 


SCHERK 


NEW YORK 


Scherk, wytw. kosmet. 
E. Klopholz, Kraków, 
ul, Zwierzyniecka 7 
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cer, aby stopniowo przyzwyczajać się 
do niższej temperatury, 

Skórę hartować należy w zależności 
od jej gatunku, 

Tłusta skóra, która nie znosi wilgoci, 
najlepiej hartuje się na słońcu i na wie- 
trze, 

O opalaniu skóry tłustej mówione było 
niejednokrotnie; zi końcem lata, kiedy 
słońce mniej świeci, należy wykorzystać 
wiatr — odbywając dłuższe spacery na 
wietrze, który mocno skórę wysusza i 
uodparnia, 

Hartowanie skóry suchej twarzy odby- 
wać się może jedynie za pomocą zimnej 
wody w sposób następujący: uprzednio 
natłuszczoną skórę obmywamy zimną 
wodą, rzucając mocno w twarz trzymaną 
wodę w dłoniach; ruch ten powtarzamy 
do 10-ciu razy. x 


Bezpłatne porady kosmetyczne .Czy- 


telnikom Świata" udziela codziennie od 
4 — 6 pani Zoja w swoim Salonie przy 
ul, Służewskiej 4, 


ZAKŁAD LECZNICZY NAŁĘCZÓW 


Jedyna w Połsce woda prawdziwie hypotoniczna. 


W Zakładzie są leczone choroby: nerwowe, prze- 


miany materji, 


przewodu pokarmowego, krwi i na- 


rządów trawienia, kobiece. 


Idealne miejsce dla wypoczynku. 


OOOO 


KONCERT. RESTAURACJA. DANCING. 


Orkiestra Dzierżanowskiego. 
Bilard, tenis, łódki, czytelnia. Piękne wycieczki. 


2'/, godz. od Warszawy. Ryczałty od 220 zł. za 


Dom polski 
„Excelsior- 
Strzecha* 


w Piszczanach 


21 dni wraz z zabiegami leczniczemi. 


INFORMACJE: 


DAWNY 


Warszawa Koszykowa 39 tel. 8-09-50 godz. 9-15. 


ŻÓŁTE PLAMY. 
OPALENIZNE 


USUWA KREM 


PRECIOSA 


PERFECTION 


|Woda do tworzy „Scherk 


I Pani też Bomoa! Wągry 
i nieczystości znikną z twa- 
rzy. Ukaże się czysta i deli- 
katna cera. 

Tylko regularnie cerę pie- 
lęgnowaće Proszę również 
spróbować delikatnego o 
7 neema pięknych i dobrze do- 


'mauj branych kolorach **pudru 


dystikum”. 
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Dom polski w Piszczanach . 


Dane statystyczne wykazują, że coro- 
cznie około 1200 Polaków zmuszonych 
jest odwiedzić Piszczany na Słowaczy- 
źnie dla przeprowadzenia kuracji, Dzie- 
siątkami lat utrwalona reputacja tego u- 
zdrowiska jeszcze długo będzie ściągała 
do niego pacjentów z Polski, 

Z zadowoleniem możemy podać naszym 
Czytelnikom do wiadomości, że w tych 
właśnie Piszczanach uroczyście otwarty 
został dom polski pod nazwą „Excelsior- 
Strzecha”, który pod polskiem kierow- 
nictwem ma na celu utworzenie polskiego 
osrodka, Jzzeli więc «łoś zmuszony jest 
przeprowadzić leczenie w Piszczanach; ma 
obecnie możność odbyć tę kurację w do- 
mu polskim, pomieszczonym w jednym z 
najładniejszych hoteli, za cenę ryczałto- 
wą, obejmującą koszta całego pobytu i 
leczenia, 


ll 


PARIS - VARSOVIE 


OT 


Dr. Władysław Ostaszewski Stowatoieę 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Olatermja, Sollux, Kwarcówka. Regulacja 
szczęk I zębów 


POLONIA” 
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Wiene Jest śrooków przeciwko HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA, 


Gopki.VARIGCOL  caseckitco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i INNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„VARICOL” 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NiE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW „ 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzewuenuych, 
"ZYWWYCH ZAPARCIACH STOLCA, ORAZ PRZY NADMIERNEJ 

i OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁĄ” 
„GĄSECK z KOGUTKIEM) 


DANNY 


Łódź motorowa 
Orbis I w por- 
cie gdyńskim 


MOTORÓWKĄ PO BAŁTYKU 


Turystyka przybrzeżna na polskim 


- Bałtyku przedstawia się, jak dotąd, bar- 


dzo prymitywnie, Statków spacerowych 
jest mało — komunikacja morska między 
poszczególnemi miejscowościami (z wyjąt- 
kiem Gdynia — Hel i Gdynia — Jastar- 
nia) nie istnieje. Wycieczek jednodnio- 
wych lub dwudniowych na morze dla 
szerszej publiczności się nie organizuje. 

Goście sezonowi i turyści przybywa- 
jący na polskie wybrzeże, o ile nie są spor- 
towcami lub nie mają własnych żagló- 
wek i motorówek, patrzą na morze z 
brzegu i nie mają możności odbywania 
niedrogich morskich wycieczek, Wskutek 
tego szerokie rzesze ludności i młodzie- 
ży pozostają obce istocie morza i żywio- 
łowi morskiemu, Poznanie morza jest 
powierzchowne, wrażenia niepełne, a mi- 


łość morza oparta raczej na Irazesie, niż 
na przeżyciu własnem. 


Potrzebę rozwiniędia turystyki pry- 
brzeżnej na większą skalę, udostępnienia 
morza masom turystów rozumieją insty- 
tucje, prowadzące propagandę turystycz- 
ną na wybrzeżu, toteż dzięki staraniom 
gdyńskiego Oddziału Orbisu, oraz Tow. 
„Żegluga Polska” uruchomiono od nie- 
dawna nową, wspaniałą łódź motorową, 
służącą do obwożenia turystów, zwiedza- 
jących port gdyński, Motorówka „Orbis 
I” mieści 150 osćb i urządzona jest kom- 
fortowo. Zbudowana została w stoczni 
szwedzkiej. 


W najbliższym czasie druga, podobna 
łódź motorowa z tej samej stoczni przy- 
będzie do Gdyni i będzie prawdopodo- 
bnie kursowała między Gdynią a Ju- 
ratą, 


Co nam przyniesie nadcho- 
dzący tydzień 
(Początek na str. 2-ej) 
Czwartek, dn. 8 sierpnie 


Zé 

Wczesny ranek zapowiada się wcale nie- 
źle — o ile chodzi o stosunki z osobami 
płci odmiennej lub też o sprawy zwią- 
zane z miłością albo sztuką, 

Południe może nam przynieść nowe 
pomysły, ideje, niezwykłe zainteresowa- 
nia lub nastroje. 

Nie należy jednak zapominać, że mię- 
dzy godz. 14-tą a 15-tą Mars mija opo- 
zycję Urana na ekliptyce, co może przy- 
nieść zmiany, niepokoje, chęć zaprowa- 
dzania reform lub też zerwania ciążących 
nam obowiązków, Może to być połączo- 
ne z wybuchami namiętności lub napię- 
ciem nerwowem — i doprowadzić do 
nieporozumień. 

Wedle zasad astrologji nie należy się 
poddawać ujemnemu działaniu sił kosmi- 
cznych, lecz starać się zachować równo- 
wagę i spokój, co powinno nam się po- 
wieść, tembardziej, iż następne godziny 
wykazują osłabienie tego napięcia i przy- 
niosą tendencje bardziej harmonijne. 

Jednakże późniejsze godziny wieczor- 
ne trzeba znowu postawić pod znakiem 
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zapytania, gdyż mogą nam przynieść nie- 
porozumienia lub dysonanse towarzy- 
skie, 


$ 


| ORYGINALNE PROSZKI | 
„ MIGRENO -KERYOSIN R nsw. Nti599 


mtr KOGUTEK 


SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ITIASTOSOWANIE: 


wód: 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE Ire 


Żabajcie w APTEKACH PROSIKOW LE tu Tage 
w ORYGINALKCH OPAKOWANIU po 5 boosiKóÓw: 


Użycic:- w pagic potters |*2 boostw 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t. p, stosują Pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIKÓLAŃ AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego, Sprzedają apteki. 


Pewność zdrowia-skarb ło 
„OLLA wiecznie Cl posluh 


otor wari 


„KOGUTEK: 


